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Historia dnia, który 
Polsce dał... Gdynię.

Dzień 10 stycznia 1920 roku pamiętną dętą 
dla Polski.

Jak się zdaje, to nie każdem u w iadom o, że 
dziejow e podstaw y założenia G dyni łączą się  
w dużej m ierze z pam iętną w naszej historii 
datą 10 stycznia 1920 roku. Jest to bow iem  
dzień, w którym G dańsk przestał należeć do  
N iem iec i suw erenność nad nim przeszła w  
ręce m ocarstw K oalicji.

Jest to niejako punkt zw rotny w historii 
założenia G dyni. G dyby bow iem z tą chw ilą  
przed 17-tu laty Polska w eszła była w posia­
danie G dańska, lub gdyby niezaistniały później­
sze przeszkody w sw obodnym w ykorzystywa­
niu przez Polskę portu gdańskiego — na m iej­
scu, gdzie leży dziś im ponujący port gdyński, 
jeden z największych portów Bałtyku szum ia-  
łyby m oże nadal fale m orskie ohoło kilku  
skrom nych chat rybackich.

D złeń 10 stycznia 1920 r. zapoczątkow uje  
bow iem  w ypadki, które siłą rzeczy  zadecydow ać  
m usiały o pow staniu G dyni. Już w kw ietniu  
tego roku m iędzy W ysokim K om isarzem Ligi 
N arodów w G dańsku R. Tow erem a przedsta­
w icielem naszego rządu O lszew skim zostajie 
zaw arta um ow a, której art. 15 o historycznym  
znaczeniu, posiada treść następującą:

„G dańsk zapew nia Polsce udzielenie w szel­
kich ułatw ień w zakresie ekspedycji w szelkiego  
rodzaju transportów , w yładow anych w porcie  
G dańskim , a przeznaczonych dla Polski, nie  
w yłączając transportu m ateriałów w ojennych/'

O kazało się w krótce, że ta um ow a stała się  
bez w artości w obec silnego oporu pew riych  
czynników gdańskich w obec Polski, czem u 
przeszkodzić nie m ogły ani w ładze ani w ojska  
koalicyjne. N astąpiły bow iem w rogie Polsce 
m anifestacje bojów ek pruskich, oraz przeszkody  
w transportach w ojska, jeńców bolszew ickich, 
żyw ności i m aterjałów w ojennych, przez G dańsk. 
Znana jest historia statku „Tryton" z którego  
w yładow anie am unicji odbyć się m usiało pod  
naciskiem bagnetów żołnierzy angielskich.

N astąpiły jeszcze dalsze liczne ekscesy  
band pruskich w obec obyw ateli i urządzeń pol­
skich w G dańsku. W rezultacie kom isarz To­
w er zakazał w puszczania dalszych statków z 
am unicją dla Polski do portu gdańskiego, co  
zachęciło N iem ców do dalszych szykan i na­
paści. Pom ogła dopiero interw encja Francji 
i m arsz. Focha.

N io też dziwnego, że opisane w yżej pa­
m iętne w ypadki w r. 1920 m usiały przekonać 
Polskę, że G dańsk nie daje pełnych gw arencyj 
sw obodnego dostępu do m orza. N aturalną kon ­
sekw encją tego stało się pragnienie rządu i 
społeczeństw a polskiego w ybudow ania w łasnego  
portu i zw iązania go now ą linią kolejow ą z 
resztą kraju, co też się szczęśliw ie stało.

Zamknięcie Szkoły Polskiej na Litwie.
RY GA . Z K owna donoszą: w okręgu D a- 

navas została zam knięta na m ocy now ej usta­
w y o szkołach pow szechnych, która w eszła w  
życie z dniem 1 stycznia rb., ostatnia polska  
szkoła pow szechna „Pochodni" w Biniunach. 
Szkoła ta m a być, w edług opinii litewskiej, 
„gniazdem polskim , dem oralizujących m łodzież".

Blisko 60 milionów zł. kosztowany rozruchy 
w Palestynie.

A dm inistracja palestyńskiego obszaru m an­
datow ego ogłasza cyfry nadzw yczajnych w y­
datków w okresie niepokojów palestyńskich, od  
kw ietnia do końca roku 1936. K oszty zw iąza­
ne z nadzw yczajnym i zarządzeniam i policyjny­
m i, ściągnięciem w zm ocnionych posiłków w oj­
skow ych, m ateriału w ojennego itp. w ynoszą  
350.000 funtów, w ydatki te m uszą być pokryte  
z w pływ ów w ładz m andatowych.

Admirał niemiecki grozi 
oddaniem czerwonych okrętów powstańcom.

A dm irał dow odzący siłam i zbrojnem i floty 
niem ieckiej na w odach hiszpańskich za pośred­
nictwem krążow nika „K oenigsberg" nadał tele­
gram następujący do w ładz czerw onych w  
W alencji:

—  Po ujęciu dw óch parow ców „A ragon" i 
„M arta Juquera" przez siły zbrojne niem ieckie 
żądam y ponow nie uw olnienia pasażera i części 
ładunku parow ca „Pałos" w zam ian za uw olnie­
nie zatrzym anych parow ców hiszpańskich.
O ile do rana 8 bm . żądanie to niebędzie speł­
nione parow ce te będą w ydane jednem u uzna­
nem u przez N iem ców rządow i hiszpańskiem u  
za pokw itow aniem i rachunkiem .

W  razie pow tórzenia się aktów korsarstw a 
przeciw statkom handlow ym niem ieckim rząd  
niem iecki będzie zm uszony do przedsięw zięcia 
now ych zarządzeń.

Zdenerwowanie w Anglii z powodu wypadków 
na wodach hiszpańskich.

LO N DY N . M nożące się na w odach hisz­
pańskich incydenty budzą pow ażne zaniepo- 
bojenie w londyńskich kołach politycznych. O  
pow adze z jaką A nglia traktuje w ytworzoną  
sytuację, św iadczy fakt, że m in. Eden przerw ał 
urlop św iąteczny i już w czoraj w ieczorem w ró­
cił do Londynu.

Zw racają uw agę że drugi protest w ysłany  
przez A nglię do Burgos z pow odu  ostrzeliw ania 
przez łodzie pow stańcze statku angielskiego  
„Black H ill" utrzym any jest w tonie bardzo  
ostrym .

Jakby dla poparcia ostrzeżenia zaw artego  
w nocie adm iralicja angielska skierow ała na 
w oday hiszpańskie dalsze okręty w ojenne.

U rzędowo potw ierdzają kursującą jeszcze 
w czoraj w form ie pogłoski w iadom ość o zatrzy­
m aniu przez krążow nik niem iecki drugiego stat­
ku hiszpańskiego „M arta Junquera" natom iast 
okręt „A ragon" zatrzym any przez krążow nik

Niemcy domagają się zwrotu wszystkich kolonii?
W IED EŃ . Prasa zam ieszcza sensacyjne 

doniesienie z „N ew Y ork H erald Tribune", w e­
dle którego rząd niem iecki ogłosić m a św ieżo 
w ypracow any program dotyczący pretensyj ko- 
lonjalnych N iem iec w drodze oficjalnej już w  
najbliższym  czasie. Tekst tego program u znajdo­
w ać się m a obecnie w ręku dra Schachta i m a 
być w ręczony niebaw am rządow i W . Brytanii.

Program dom agać się będzie zw rotu pra­
w ie w szystkich daw nych kolonii niem ieckich. 
W  term inie późniejszym ogłoszony zostanie ten  
plan w form ie księgi kolonjalnej z okazji 4-tej 
rocznicy objęcia w ładzy przez H itlera.

W organizacjach polskich w Gdańsku 
panuje zgoda.

G D A NSK . Podczas składania życzeń now o­
rocznych kom isarzow i generalnem u R. P., p. 
M arianow i Chodackiem u, o czem donosiliśm y i 
które odbyły się w  niezwykle serdecznej atm os­
ferze, doszło m iędzy przedstaw icielam i dw uch  
zw alczających aię dotychczas obozów w G dań­
sku, t. j. pom iędzy posłem Lendzionem , jako  
przedstaw icielem „G m iny Polskiej", oraz „Zjed­
noczenia Zaw odowego Polskiego" i posłem Bu­
dzińskim , jako przedstaw icielem „Zw iązku Po­
laków " oraz „Polskiego Zrzeszenia Pracy" —  
do porozum ienia. Po przyjaznej w ym ianie zdań  
posłow ie Budzyński i Lendzion złożyli w obec 
konsula generalnego R. P. Chodackiego, ośw iad­
czenie, że pom iędzy nim i, jako przedstaw iciela­
m i społeczeństw a polskiego w G dańsku, doszło  
do porozum ienia i zupełnej zgody. K om isarz 
Chodacki prayjął z zadow oleniem deklarację  
obu posłów i ośw iadczył ze sw ej strony, że jest 
to najm ilszy podarek now oroczny, jaki ofiaro ­
w ano m u na początku jego urzędow ania.

„A dm iral V on Spee" został jak donosi radiosta­
cja w Tetuanie zw olniony.

W ielkie poruszenie w yw ołała w iadom ość  że 
dw a uzbrojone statki rybackie rządu hiszpań­
skiego zatrzym ały drugi okręt niem iecki „Plu ­
to". Statek niem iecki pod groźbą zbom bardo ­
w ania m usiał udać się z okrętam i rybackiem i 
do Bilbao. N ow y ten incydent pociągnie, za  so­
bą dalsze kom plikacje w likw idacji dotychcza­
sow ych zatargów .

W  spraw ie bom bardowania przez łodzie po­
w stańcze angielskiego okrętu „Black H ill" do­
noszą dodatkow o, że(w chw ili gdy okręt prze­
pływ ał koło portu Lequito dano do niego  strzał 
arm atni. K apitan statku dał przepisow o sygna­
ły, okręt pow stańczy ostrzeliw ał go w dalszym  
ciągu. K oło „Black H ill" w ybuchło około 26  
pocisków . D opiero gdy pojawiła się uzbrojona  
szalupa rządu baskijskiego, okręt pow stańczy  
w ycofał się.

Jak w Przytyku.
Groźne zajścia antyżydowskie na jarmarku 

w Czyżewie.

W A RZA W A. D nia 5 stycznia na  jarm arku  
w Czyżew ie pow . w ysoko-m azowieckiego doszło  
do zaburzenia spokoju m iędzy ludnością polską 
i żydow ską na tle zatargu pom iędzy handlują­
cym żydem  a Polakiem . Zatarg w ykorzystał  
tłum w yrostków dla w ykonania ekscesów anty­
sem ickich i zaatakow ania policji interw eniują­
cej dla przyw rócenia spokoju i zapew nienia lu­
dności w arunków bezpieczeństw a.

W  czasie zajść antysem ickich 4 osoby zo ­
stały ciężko poturbow ane, a 10 osób doznało  
lekich obrażeń ciała. W ładze bezpieczeństw a 
zaaresztow ały 41 osób.

Ponadto w ydarzył się nieszczęśliwy w ypa­
dek z ładowaniem przez jednego z policjantów  
na posterunku pistoletu, który przypadkowo  
w ypalił i ranił dw ie kobiety.

W ładze bezpieczeństw a i sądow e prow adzą 
energiczne dochodzenie w celu pociągnięcia  
w innych zajść do najsurowszej odpow iedzialno ­
ści karnej. Zostały w ydane zarządzenia, m ające  
na celu całkow ite utrzym anie spokoju.

Prócz sklerozy i osłabienia serca zapalenie nerek
Groźne komplikacje w chorobie Ojca św.

W A TYK A N . U biegłą noc O jciec św . spę­
dził spokojnie, a bóle w nodze zm niejszyły się  
nieco.

Przez cały ranek Papież pracował, prze­
glądając korespondencję i czyniąc na listach  
w łasnoręcznie adnotacje.

W  ciągu dnia poza bólam i w yw ołanym i za­
paleniem nerek Papież czuł się na ogół dobrze, 
w idać jednak było, że stara się nie okaayw ać  
jak bardzo cierpi.

Papież ośw iadczył, że jest przygotow any  
na w szystko.

Zachodzi jednak obaw a, że w obec pow aż­
nego zakłócenia obiegu krw i najm niejsza kom ­
plikacja m oże spow odować fatalny kryzys.

Lekarze nie dają chorem u żadnych środków  
uśm ierzających bóle aby nie szkodzić sercu, 
nadw ątlonem u przez zw apnienie naczyń krw io ­
nośnych, a zastrzyki stosow ane są tylko w ra­
zie najkonieczniejszej potrzeby.

Gujana znika
Francuska Izba D eputowanych uchw aliła 

zniesienie kolonii karnej w G ujanie. W sławiła  
się ta kolonia okrucieństw am i i chaniebnym  
traktowaniem skazanych.

G ujana była hańbą dla now oczesnj Fracji.. 
Likw idacja,, Czarnej W yspy" jest suksesem su­
kcesem św iatow ej opinii francuskiego narodu, 
od w ielu lat w alczącej o zniesienie kolonii kar­
nej w G ujanie.
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„Czerwoni“ tłómaczą swe klęski. . . 
złą pogodą.

Samoloty powstańcze bombardują Madryt
M A D R Y T . R ada obrony M adry tu donosi : 

Z łe w arunk i atm osferyczne, panu jące na froncie  

m adryck im , un iem ożliw ia ją jakąko lw iek akcję  

p iecho ty . A rty leria rządow a bom bardow ała sku ­

teczn ie koncen trac je pow stańcie w  odcinkach  

M ajadahonda i L as R ozas. N a froncie G uadala­

ja ra posunęły się w ojska rządow e naprzód , zaj­

m ując m iejscow ość R enales. N a froncie astu ry j-  

sk im  obsadziły w ojska rządow e górę M arango , 

dom inu jącą nad O viedo .

K om unikat g łów nej kw atery pow stańczej 

podaje: N a froncie 6 dyw izji odparto k ilka ata ­

ków  na odcinku V illa R eal i S an P edro . N a  

odcinku m adryck im  po w czorajsze j b itw ie zna ­

leź liśm y 627 zab itych , pozostaw ionych na p lacu  

przew ażn ie cudzoziem ców . W ielu żo łn ierzy  

przechodai w dalszym  ciągu do naszych szere­
gów . W  dn iu w czorajszym liczba tych żo łn ie ­

rzy przek roczy ła 250 .

K oresponden t H avasa podaje , że operacje  

w torkow e trw ały od godziny 10 rano  do  po łud ­

n ia , tj. w okresie k iedy ustąp iła n ieco m gła . 

A rty leria , aby un iknąć fata lnych om yłek , n ie  

m ogła okazać sku tecznej pom ocy w ojskom . 

W ojska pow stańcze w targnęły do M ni n iep rzy ­

jac ie lsk ich , zdobyw ając pozycje, po łożone na  

w schód od V ilde M ocillo i L as R ozas, k tó rą  to  

m iejscow ość zaję to bez  w alk i. Jedyny gw ałtow ­

ny atak przypuszczono na górę C um bre, gdzie  

w ojska rządow e zaskoczone zjaw ien iem  się n ie ­

przy jacie la , staw iały  opór. Jest rzeczą w ątp liw ą, 

by ofensyw a w całokształc ie sw ym  m ogły być  

kon tynuow ana w do tychczasow ych w arunkach  

atm osferycznych . W ojska rządow e skorzysta ły  

z m gły , aby pchnąć sw e oddzia ły z E scuria l w  

k ierunku T orre lodones. P rzypuszczają , że  chodzi 

tu o ew akuację . Z auw ażono k ilkase t sam ocho ­

dów ciężarow ych , zdążających z T orrelodones  

do C olm enar V iejo .

H avas donosi z M adry tu : D ziś w po łudn ie  

15 sam olo tów pow stańczych bom bardow ało  róż ­

ne dzie ln ice M adry tu . N a p lacu B ilbao pad ło  

w ielu rannych . B om by zn iszczy ły po łudn iow ą  

część pałacu księc ia S an ta H elena, kuzyna b . 

kró la H iszpan ii. W  te j dzie ln icy pad ło 5 zab i­

tych oraz 15 rannnych , z czego 9 ciężko . W  

szeregu budynków na u licach B arqu illo i F er-

W ojna na m orzu  

48-godzinne ultimatum Niemiec — Walka przeciw 
„czerwonemu korsarstwu<:

B E R L IN . N iem ieck ie B iuro Ifo rm acy jne  

donosi : A dm ira ł dow odzący siłam i zbro jnym i 

flo ty n iem ieck ie j na w odach h iszpańsk ich za  

pośredn ictw em  krążow nika „K oen igsberg “ w y ­

słał te leg ram  następu jący do w ładz czerw onych  

w W alencji: „po u jęciu dw uch parow ców  „A r-  

gon“ i „M aria Juquera“ przez siły zbro jne n ie ­

m ieck ie żądam y ponow nie uw oln ien ia pasażera  

i części ładunku parow ca „P alos“ w zam ian za  

uw oln ien ie zatrzym anych parow ców h iszpań ­

sk ich . O ile do godziny 8-ej rano 8 . b . m . żą ­

dan ie to n ie będzie spełn ione , parow ce te będą  

w ydane jednem u uznanem u przez N iem cy rzą ­

dow i h iszpańsk iem u aa pokw itow an iem  i ra ­

chunk iem . W  raz ie pow tórzenia sie ak tów  kor-  

sarstw a przeciw  statkom  hand low ym  n iem ieck im  

rząd n iem iecki będzie zm uszony do przedsię ­

w zięcia now ych zarządzeń 44 .

P rasa n iem iecka zam ieszcza w iadom otci o  

u ltim atum  m arynark i w ojennej R zeszy do czer­

w onego  rządu  h iszpańsk iego  pod ty tu łam i : „O s­

ta tn ie ostrzeżen ie n iem ieck ich sił m orsk ich pod  

adresem  czerw onej H iszpan ii14 , „F lota p ira tów  

podżegana  do  t. zw . w ojny m orsk ie j 44, „M oskw a  

prow adzi w alkę przeciw  naszym  sta tkom 44 .

Widmo sowieckiej republiki w Hiszpanii wpływa 
na decyzje Włoch i Niemiec.

D ecyzja N iem iec i W łoch w  k ierunku n ie ­

dopuszczen ia pod żadnym w arunk iem do  

pow stan ia sow ieck ie j, albo anarch istycznej 

repub lik i na pó łw ysp ie Ibery jsk im , rozpatry ­

w ana jest obecn ie w P aryżu i w L ondyn ie , 

ja iko ew enem en t, rządzący całą , n iezm iern ie  

skom plikow aną sy tuacją m iędzynarodow ą.

D ecyzja ta , k tó ra znajdzie ofic ja lny w yraz  

w oczek iw anej odpow iedzi B erlina i R zym u na 

francusko-b ry ty jsk ie eugestje z dn ia 27 grudn ia  

w sp raw ie ocho tn ików  do H iszpan ii, spo tka się  

najp raw dopodobn ie j w kró tk im  czasie z go to ­

w ym i kon trp ropozycjam i P aryża i L ondynu .

N ie by łoby dziw nem , gdyby n ie negu jąc  

w zasadzie tezy n iem iecko-w łosk iej, F rancja i 

A nglja po łoży ły cały nacisk na kon ieczność  

jaknajściślejszego przestrzegan ia zasady n ie ­

in terw encji, ośw iadczając ze sw ej strony go to ­

w ość przy jęc ia w iększości zastrzeżeń , w yrażo ­

nych w znanej nocie W łoch , z dn ia  30 grudn ia . 

N ota ta , jak w iadom o, dom aga się kon tro li gra ­

n ic H iszpan ii, zaprzestan ia w szelk ie j pom ocy  

dynanda V I w ybuch ły w ielk ie pożary . N ajbar­

dzie j ucierp ia ło przedm ieście M adry tu T etuan  

L as V icto rias. B om ba trafiła na g łów nej u licy  

przedm ieścia w  ko le jkę kob iet sto jących przed  

sk lepem  z żyw nością : 52 osoby strasz liw ie oka ­

leczone zm arły na punkcie opatrunkow ym . O  

godz. 20 .30 opub likow ano kom unikat, g łoszący  

że ofiarą bom bardow an ia pad ło 35 zab itych i 

oko ło 200 rannych , z k tó rych w ielu zm arło .

stronom w alczącym , n ie w yłączając pom ocy  

finansow ej, a naw et m oralnej, jak propaganda  

rad jów itd .

N aogó ł w e F rancji w yczuw a się w yraźną ten ­

dencję , un ikan ia w szystk iego , coby m ogło dać  

N iem com  pretekst do w ystąp ien ia z kom itetu  

n ie in terw encji.

Jak o tem już donosiliśm y , rządow i m a­

dryck iem u dano z P aryża radę jak najw iększej 

ostrożności i um iaru . Jednocześn ie F rancja  

sam a obostrzy ła kon tro lę sw ych granic , ogra ­

n iczając do m in im um  w yw óz m aterja łu w ojen ­

nego i ocho tn ików do H iszpan ii. S tanow isko  

to tłóm aczy się przedew szystk iem  oceną sy tu ­

acji, jako is to tn ie n iezw yk le n iebezp iecznej.

Cudowna figura Matki Boskiej Żukowskiej
D o  najcenn ie jszych zaby tków  daw nego k la ­

sz to ru S S . N orbertanek w  Z ukow ie , k tó ry po­

siadał w ub ieg łych w iekach jedyną szko łę żeń ­

ską na kaszubach , należy  n iew ielka figu ra M at­

k i B osk ie j, uchodząca w śród ludu za cudow ną, 

um ieszczona na o łtarzu z lipow ego drzew a.

F igura pochodzi z kościo ła w n ie istn ie jącej  

już w si W odzna, nad jez io rem  W odznem przy  

M  e z o w  i e .

W ioska zn iszczona  zosta ła  w  r. 1433 poddzas  

napadu husy tów  w czasie k tó rego ocala ła ty lko  

figu ra M atk? B osk ie j.
ii

Wykrycie nowych spisków na Stalina.
M O S K W A . W  ostatn im  czasie m notóą się  

w ypadk i, św iadczące o pow ażnem natężeniu  

w alk w ew nętrznych w partji kom unistycznej.

D w ie najw iększe organ izacje party jne w  

K ijow ie i R ostow ie nad D onem  zosta ły rozw ią­

zane, w sku tek u jaw nionych w  tych organ izac ­

jach grup opozycy jnych , zm ierzających do  oba ­

len ia w ładzy S talina .

W  K ijow ie w  organ izacji m iejsk ie j pocią­

gn ię to do odpow iedzia lności 16 członków  partji 

pod zarzu tem upraw ian ia akcji opozycy jnej i 

przygo tow an iu zam achów  tfcro rystycznych  prze ­

ciw ko sek re tarzow i kom unistyoz .nej partji U krai­

ny —  P ostyszew ow i, zajm ującem u jednocześn ie  

stanow isko członka P olitb iu ra w szechzw iązko-  

w ej partji kom unistycznej i będącem u b lisk im  

w spó łp racow nik iem S talina .

D rug i zam ach m iał być dokonany na do ­

w ódcę k ijow sk iego okręgu w ojskow ego  Jak ira .

W  R ostow ie nad D onem aresz tow ano se ­

kretarza party jnego G lebow a, k tó ry sta ł na  

czele lew icow ej opozycji i k ierow ał akcją  

an tysta linow ską.

,.P raw da“ w artyku le w stępnym naw ołu je  

do dzu jności rew olucy jnej, pon iew aż, jak tw ier­

dzi dzienn ik , w szystk ie do tychczasow e środk i 

prew ency jne oraz śc isła kon tro la przekonań  

po litycznych członków partji przy w ym ian ie  

dokum en tów  party jnych n ie  przeszkodziły  kon ­

trrew olucy jnej dzia ła lności żyw io łów  opozycy j­

nych zręczn ie m asku jących się . O prócz trock is ­

tów akcję kon trrew olucy jną prow adzą, jak  

tw ierdzi „P raw da 44 ugrupow an ia socja l-rew olu -  

cy jne oraz nacjonaliśc i ukraińscy .

C zyta jcie „G łos L ubaw sk i^!

4.000 Włochów wylądowało w Hiszpanii

Ciche porozumienie anglo-włoskie 
dla póparcia gen. Franco i usunięcia Niemców.

L O N D Y N . W ładze bry ty jsk ie po tw ierdzają  

w iadom ość o w ylądow an iu w dn iu N ow ego  

R oku w  K adyksie 4 ty s. W łochów , przyby łych  

na transportow cu , L om bard ia 44 .

F ak t, że W łochy w ybrały dzień , poprzedza ­

jący podp isan ie w  R zym ie w ym iany zapew nień , 

d la w ysadzen ia w  H iszpan ii 4 .000 ocho tn ików , 

w yw ołał w londyńsk ich ko łach dyp lom atycz ­

nych duże zdziw ien ie. U rzędow y punkt w idze ­

n ia jest jednak tak i, że w ym iana zapew nień  

n ie m a żadnego zw iązku z po lityką in terw encji 

lub n ie in terw encji w H iszpan ii poza in teg ra l­

nością te ry to ria lną H iszpan ii.

Jest rzeczą praw dopodobną — ośw iadcza  

agencja R eutera , —  że F tancja i W . B ry tan ia  

przed przystąp ien iem do pow ażnego zastano ­

w ien ia się nad osta tn im w ysadzen iem na ląd  

ocho tn ików w łosk ich , czekać będą odpow iedzi 

n iem ieck ie j i w łosk ie j na apel przeciw ko w y ­

U roczystośc i ślubne w H adze  
minęły wśród radosnego nastroju 

wielotysięcznych tłumów.
H A G A . C zw artek m inął w H oland ji pod  

znak iem  uroczystości zaślub in następczyn i tro ­

nu księżn iczk i Ju liany z księc iem B ernardem  

zur L ippe B iesterfe ld .

C ały kraj a zw łaszcza sto lica dała przy  

te j okazji m anifestacy jny w yraz sw ej radości i 

przyw iązan ia do u lub ionej przez naród księż ­

n iczk i.

N oc ze środy na czw artek m inęła w H adze  

w śród

entuzjastycznej radości 
n iep rzerw anej m uzyk i i śp iew ów . N apływ  lud ­

ności do sto licy by ł ogrom ny. M im o że także  

z sąsiedn ich m iast um ieszczono przyby łych na  

uroczystości, n ie m ożna by ło i tak d la w szys­

tk ich znaleźć kw ater, tem bardzie j że praw ie co  

10 m inu t nad jeżdżały do H agi now e pociąg i 

pełne przybyszów . S łoneczna pogoda po  k ilku  

dn iach sło tnych , sp rzyja ła pow odzen iu uroczy ­

stośc i. S zpalery przez g łów ne u lice m iasta za ­

ciągnęło w ojsko w m undurach po low ych , w  

hełm ach stalow ych i z  bagnetam i na  karab inach .

W  m iędzy czasie przed pałacem kró lew ­

sk im  ufo rm ow ał się

pochód weselny.
N a czele m aszerow ały oddzia ły w ojskow e ze  

sz tandaram i i ork iestram i, następn ie jechały  

kare ty dw orsk ie z drużbam i i z drużbkam i, za  

n iem i zaś jechała zło ta karoca dw orska , w io ­

dąca m łodą parę do ślubu . P o praw ej stronie  

karety  jechał dow ódca 2 pu łku huzarów , do  

k tó rego należy książę B ernard , z lew ej zaś  do ­

w ódca szw adronu eskortu jącego .

S etk i ty sięcy w idzów , zgrom adzonych w  

u licach , ow acy jnym i okrzykam i w yrażało sw ą  

radość i uczucia d la m łodej pary i d la  kró low ej 

m atk i. U w ejśc ia do starego ra tusza przy ją ł 

m łodą parę burm istrz, k tó ry następn ie dokonał 

cerem on ii cyw ilnej zaślub in .

S tąd orszak udał się do n iedalek iego ko ­

śc io ła , k tó ry w przeciw ieństw ie do barw nego  

obrazu u lic , przybrany by ł bardzo sk rom nie . 

T am  w pob liżu am bony  na specja lnem w ynie­

sien iu , przybranem  b ia łem i liljam i, odby ła się  

cerem on ia ślubna.

N aw ę kościo ła w ypełn ili dygn itarze pań ­

stw ow i, genera licja i adm ira lic ja , szefow ie za ­

gran icznych m isy j, korpus dyp lom atyczny i 

cały dw ór aż do robo tn ików i pracow ników  

dóbr dw orsk ich w łączn ie . K aznodzie ja nad- 

dw orny , pro f. D r O ld ing , w ygłosił przem ów ien ie , 

w k tó rym  dał w yraz radości H oland ii i sym ­

patii, jaką u  narodu  zdoby ł sob ie w ybrany  przez  

księżn iczkę m ałżonek . K aznodzie ja złoży ł m ło ­

dej parze

życzenia w imieniu całego narodu 

holenderskiego,
k tó ry pragn ie w n ie j w idzieć w zór w ierności, 

obow iązkow ości i ufności w B ogu . O brzędu  

zaślub in dokonał następn ie sędziw y  kaznodzie ja  

dw orsk i dr. W alter.

P o ślubre m łoda para w róciła do zam ku  

kró lew sk iego N oordeinde, gdzie odby ła się uro ­

czystość o charak terze rodzinnym . P opo łudn iu  

m łoda para w yjechała w podróż poślubną do  

jednej z ho lenderskich m iejscow ości uzdrow is ­

kow ych . P rzeb ieg  uroczystości ślubnych  trans­

m itow any by ł przez rad io .

Pogruchotane zwłoki narciarzy
odnalezione zostały przez saperów.

O ddział saperów ze S tanisław ow a prow a ­

dząc poszukiw ania zasypanych law iną narc ia ­

rzy lw ow sk ich ś.p . A ndrzeja S teusinga i dr. 

C hlipalsk iego znaleź li w e czw artek o godz. 

12 .45 zw łok i obu ofiar katastro fy .

Z w łok i leża ły na dn ie law iny na  g łębokoś­

ci oko ło 6 m . g łow am i w dó ł i by ły zupełn ie  

zn iekszta łcone oraz pogrucho tane .

sy łan iu ocho tn ików cudzoziem sk ich do H isz ­

pan ii. O dpow iedzi te oczek iw ane są w naj­

b liższych 3 — 4 dn iach .

W  ang ie lsk ich ko łach lew icow ych panu je  

silne w zburzen ie i rząd  bry ty jsk i posądzany  jest 

o to , że podp isując porozum ien ie , m ilcząco to ­

le row ał w łoską in terw encję , jak rów nież o to , 

że m ając obecn ie fo rm aln ie zobow iązan ie , iż  

W łosi uszanu ją sta tus quo na B alcarach , rząd  

bry ty jsk i sp rzy ja pow stańcom .

T akże w ko łach politycznych przew aża  

op in ia , że zaw arcie w łosko-b ry ty jsk iego poro -  

aum ien ia w ydaje się zapow iadać ciche poparc ie  

przez W . B ry tanię akcji gen . F ranco przy za ­

chow an iu pozorów n ie in terw encji i przy jedno ­

czesnym  usuw an iu w  H iszpan ii w pływ ów n ie ­

m ieck ich , co odpow iadać m a rów nież in teresom  

w łosk im .



Kronika.
Nowemiasto, UTSRQPONMLKJIHGFEDCBAdnia 8 stycznia 1937 r.

Piątek 
Sobota 
N iedziela 
Poniedziałek

Słońca: w schód

Seweryna opata
M arcjanny p.
Paw ła Pustelnika 

H ygina p.

o godz. 7.21 zachód o godz. 15.40

Komisja dla rejestracji pojazdów mechanicznych 
będzie urzędow ała w Toruniu w  dn. 18 stycznia od godz 
8-m ej do 13.30.

Obwieszczenie.
Izba Skarbowa podaje do w iadom ości, że na pod­

staw ie art. 58 O rdynacji Podatkow ej (Dz. U st. R. P. N r. 39 
z r. 1934, poz. 346) i §§ 21 — 25 rozporządzenia w yko­
naw czego do O rdynacji (Dz. U st. R. P. N r. 91 z r. 1934, 
poz. 821) w łaściciele nieruchomości w  m iastach, m iastecz­
kach i osadach obow iązani są

w terminie od dnia 15 stycznia 1937 r. 
sporządzić i itoźyć w łaściw em u U rzędow i Skaobowem u 
w ykazy najemców w zór N r 1 (zał. do § 21 rozporządzenia 
w ykonaw czego do O rdynacji Podatliow ej), przyczem w  
następujących m iastach, m iasteczkach i osadach N owe- 
m iasto n. D rw. Lubawa i pow iat.

Form ularze w ykazów w zór N r. 1, zostały rozesłane 
w łaścicielom nieruchom ości za pośrednictwem Zarządów 
M iejskich i gm innych.

- W łaściciele nieruchom ości, którym w spom nianych 
formularzy nie dostarczono, pow inni się zgłosić po odbiór 
tychże do Zarządów m iejskich lub do U rzędu Skarbow ego.

W ypełnione należycie i podpisane w ykazy w zór 
N r. 1 należy złożyć w e w łaściw ym U rzędzie Skarbow ym 
bezpośrednio lub nadesłać pocztą (listem poleconym ) w  
term inie do dn. 15 stycznia.

W  celu jednak ułatw ienia w łaścicielom nierucho­
m ości w ykonania obow iązku, przew idzianego w art. 58 
O rdynacji Podatkow ej, U rząd Skarbow y w ydeleguje w  dn. 
12 i 13 stycznia 1937 r. do Lubawy sw ego urzędnika, któ­
ry będzie przyjm ował w ypełnione w ykazy od godziny 
9-tej do godziny 15-tej w gm achu byłej Szkoły W ydziało­
w ej oraz udzielał osobom zainteresow anym niezbędnych 
w yjaśnień i w skazów ek.

Za nieprzedłożenie w ykazów w zór N r I. w przepi­
sanym term inie grozi z art. 188 O rdynacji Podatkowej 
kara pieniężna do 500 zł.

Za św iadome podanie lub potw ierdzenie w w yka­
zach najem ców , niepraw dziw ych okoliczności grozi z art. 
179 O rdynacji Podatkow ej kara grzyw ny w w ysokości od 
1 do 20 krotnej kw oty uszczuplonego lub na uszczuplenie 
nałożonego podatku, bądź kara aresztu do 6 m iesięcy 
albo obie te kary łącznie, o ile w m yśl kodeksu karnego 
nie m iałaby zastosowania kara surowsza,

N owem iasto n. D rw dnia 5 stycznia 1937 r.
IZBA  SK ARBOW A .

Jaką pogodę będziemy mieli w styczniu?
Pierw sza dekada (od 1 do 10 stycznia). ^N aogół 

dość pogodnie w pierw szej połow ie lub m glisto. W dru­
giej połow ie naogół pogodnie i m roźno na południu i  
w schodzie Polski.;

D ruga dekada (od 11 do 20 stycznia). G óruje na 
terenach Polski aura niestała i w ietrzna, o m iejscowym 
chm urniejszym lub m glistym stanie nieba, zw łaszcza 
koło 11, 12, 13, 16, 18 i 19 stycznia.

Pierwsza połow a trzeciej dekady (od 21 do 31 stycz­
nia) przynosi aurę w ietrzną, zachmurzenie zm ienne, lo­
kalne opady, śnieżyce lub niepogodę. O ile m róz po­
przednio nie zelżał, następuje teraz ocieplenie. Przy 
końcu m iesiąca rozpogodzenie i spadek tem peratury.

Z miasta i powiatu.

Uwaga Szachiści!
W celu w yszukania m istrza szachow ego pow iatu 

lubaw skiego na rok 1937 — K om enda H ufca H arcerzy or­
ganizuje zaw ody szachow e. Zawody te odbędą się w  po­
łow ie lutego. (Dokładny term in i m iejsce będą podane 
później). K ażdy m iłośnik szachów m oże się zgłosić do 
K omendy H ufca H arcerzy w Lubawie piśm iennie, Inb 
ustnie płacąc 50 gr na pokrycie kosztów . Za pierw sze 
trzy m iejsca przew iduje się cenne nagrody.

Czuw aj!
B. G rzym owicz, K om endant H ufca H arcerzy.

Wenta Pań Sw. Wincentego a Paulo.
Nowemiasto. Jak po inne lata, tak i  w  roku bie­

żącym urządza m iejscowe Stow . Pań M ił. św . W incentego 
a Paulo w św ięto M . Boskiej G rom icznej d. 2 lutego na 
sali H oteiu Centralnego w entę z bardzo urozmaiconym 
program em.

Im preza ta urządzana dotąd przez pow yższe Tow a­
rzystw o cieszyła się zawsze w ielk im i powodzeniam i i nie 
w ątpim y, że i tym razem nie zabraknie na niej nikogo, 
kto zna jej cel.

Panie ze Stow arzysz, pozw olą sobie zatem od dnia 
11 bm . odw iedzać dom y i prosić o zadeklarow anie darów 
do bufetu, czy też złożenie gotów ki oraz prosim y o przy­
gotowanie fantów do loterii.

Bliższe szczegóły co do tej w enty podam y jeszcze 
w afiszach oraz w gazecie.

Stow. Pań M ił. św . W ine, a Paulo.

Przypomnienie.
Lubawa. Przypom inam y, że w niedzielę, dnia lo. 

I. br. o godz. 2o u p. K ow alskiego Chór K ościelny „Har- 
fa“  w Lubaw ie w ystaw ia operetkę H erm ana H allera i  
Pordera M illo  p. t. „Baron K im m el“  w 3-ech aktach. M u­
zyka W alter K olio. Zawikłane i arcyw esołe tło libretta, 
przepiękna m uzyka i śpiew y sprawią, że „Baron K im m el“  
m iłe po sobie zostaw i w rażenie.

O bsada ról starannie dobrana. W ykonaw cam i bę­
dą am atorzy, znani nam już z poprzednich w ystępów . W  
roli Skow ronka w ystąpi m ile w idziany p. T. i baw ić bę­
dzie publiczność do łez.

Będzie to niew ątpliw ie jedno z najpiękniejszych 
przedstawień i jesteśm y pew ni, że nasza publiczność oce­
ni również w ysiłek zespołu i zapełni po brzegi salę, da­
jąc tym sam ym dow ód sym patii i życzliwości dla Chóru 
K ościelnego „H arfa“ .

Bilety są do nabycia u p. Jankow skiego w cenie 
od o,75 zł do 2,—  zł.

W  sobotę, dnia 9. I. br. o godzinie 19-tej próba 
generalna

Kradzieże.
Br atian. D nia S. bm . w nocy około godz. 12.30 

dokonano kradzieży na szkodę p. Tęgow skiej K lary w  
Bratianie. Złodziej w yjąw szy szybę z okna jw szedł do 
pokoju skąd zabrał 1 kam ienny garnek z zapraw ionym i 
w iśniam i i kilka ciastek*.

Złodzieje nie znaleźli nic w ięcej, zakradli się w ięc 
do p. Rogowskiego K onrada. 1 tu również W yłamali okno 

w eszli do kuchni gdzie znaleźli obfity łup M ianowicie 
skradli: 1 w orek z m ąbą żytnią 25 kg., 4 kg. m ąki pszen­
nej z w orkiem , 1 kg słoniny, 1 w iadro cynkow e, 1 gąsior 
żyw y> 1 zegarek m ęski srebrny z łańouszkiem ogólnej 
w artości 70 zł.

Energiczne dochodzenia policji doprow adziły do 
uięcia sprawców kradzieży, którym i okazali się: Zaleś 
Jan i H eba W ładysław robotnicy obydw aj z N ow egom ia- 
sta w ybudow anie. Skradzione przedm ioty zostały spraw­
com odebrane i zw rócone poszkodow anym .

Z dalszych stron.
Samobójstwo.

Działdowo. N a torze kolejow ym w pobliżu stacji 
Iłow o w pow iecie działdow skim znaleziono przejechane 
przez pociąg zw łoki m ężczyzny.

D ochodzenie w ykazało że są to aw łoki Stanisław a 
O lszew skiego lat 19 zam ieszkałego w K uszkow ie pow iat 
M ława.

O lszewski popełnił sam obójstwo, rzucając się pod 
pociąg praw dopodobnie z obawy przed odpow iedzialnoś­
cią za dokonaną ostatnio kradzież zboża na terenie po­
w iatu m ław skiego.

Zw łoki denata rozpoznane zostały przez członków 
rodziny.

Śmierć kłusownika.
Chojnice. O bok szosy w pobliżu m iejscow ości 

Brusy w pow iecie chojnickim znaleziono zw łoki m ężczyz­
ny z raną postrzałow ą w ty ł głowy.

D ochodzenie ustaliło, że są to zw łoki m ężczyzny 
Józefa Pażdziew skiego. Trudnił się on kłusownictwem 
i prawdopodobnie padł z ręki innych kłusow ników.

Papieros dla polskiej wsi.
Wariiawa. Pragnąc zadość uczynić życze­

niom szerokich m as ludności w iejskiej, Polski 
M onopol Tytoniow y postanow ił w ypuścić na ry ­
nek now y gatunek bezustnikow ych papierosów, 
z krajowego tytoniu m achorkow ego.

Papierosy te ukazały się już na rynku i no­
szą nazw ę „m achorkow ych* '.

D zięki specjalnemu spreparow aniu oraz pod­
daniu surow ców , użytych do w yrobu tych pa­
pierosów , prażeniu udało się uzyskać znakom i­
ty w yrób, będący bez przesady najlepszym z 
istniejących na św ięcie papierosów 
m achorkow ych.

N ależy się spodziew ać, iż papierosy „m a­
chorkowe" w krótkim czasie zdobędą nasa w ie­
jsk i rynek, um ożliw iając w reszcie polskiej w si 
korzystanie zjpapierosów ekonom icznych, a jed­
nocześnie zdrow szych od robionych w łasnoręcz­
nie. N ie będzie już potrzeba tracić czasu na 
żm udne m anipulacje, zw iązane ze skręceniem 
papierosa, dopasow aniem go do tutk i itp.

Stolarskie sposoby na niewierność małżonki.
Stolarz gdyński p. J. K raw ikow ski podej­

rzew ał m łodą żonę o w iarołom stw o z subloka­
torem 24 letnim Trzeciakiem .

O statnio K rawikow ski ośw iadczył, że w y ­
chodzi do m iasta i niepostrzeżenie dostał się na 
strych. Tam przez przygotow any zawczasu 
otwór w suficie śledził sw ą żonę w izbie. W  
pew nej chw ili K raw ikow ski praekonał się, że 
podejrzenia jego były słuszne w stu procentach 
W ów czas w paoł do izby i spraw ił tęgie lanie 
kochankom . W rezultacie Trzeciaka zabrało 
pogotow ie do szpitala, niew ierna kobieta leczy 
się środkam i dom owym i.

Lakierki i pom oc zim ow a.
Ze sprawozdania K om itetu Pom ocy O fia­

rom Pow odzi, którego działalność była niejako 
w zorem próbnym dla Pom ocy Zim owej dow ie­
dzieliśm y się sporo pocieszających w iadom ości. 
W śród nich znalazła się jednak i pew na zaw­
stydzająca w zm ianka o darach w naturze, nie 
rozdanych dotyczas pow odzianom ze w zględu 
na ich całkow itą bezuźyteczność. O kazało się 
bow iem , że m nóstw® ofiarodawców przeznaczyło 
na pow odzian rupieć garderobianą pozbaw ioną 
w szelkiej w artości, jak: stare kołnierze i m an­
kiety, pókoszulki i stare koszule gorsow e, dziu­
raw e lakierki, kapelusze dam skie, suknie „w ie ­
czorow e", gorsety i pasy etc. Cierpliw y K o­
m itet przyjął „d  a r y“ , podziękow ł i zam iast 
sprzedać na w agę „gałganiarzom ", zainwenta- 
ryzował i złożył w składach ku nauce przysz­
łych pokoleń.

M iejm y nadzieję, że nauka nie pójdzie w  
las, a naw et, gdy pójdzie, cieszm y się m yślą, 
że pow ódź ogołociła na dłuższy ozas w ylęgar­
nię dom owych m oli ze spróchniałych łachów .

N a w szelki jednak w ypadek w arto pam ię­
tać, że rzeczy na pól ssniszczone m ają pew ną 
w artość ty lko tam , gdzie obok nich istnieją 
rzeczy trw ałe i dobre. Bezrobotni i bezdom ni, 
czy dotknięci klęską potrzebują prostych, ale 
m ocnych, solidnych, pierwszorzędnych użytko­
w o artykułów i przedm iotów . N ie m ają prze­
cież ich gdzie przechow yw ać, konserw ow ać, ani 
naw et często caym napraw ić.

W obliczu akcji tak niezm iernie w ażnej 
społecznie, jak Pom oc Zim owa nie zaśm iecajm y 
zbiórki dziurawym i lakierkam i, czy pnepoconą 
przetartą garderobą, w yrzuciwszy je na śm iet­
nik, czy spaliw szy w piecu pozbędziem y się 
balastu nie czyniąc kłopotu nikom u ani nie 
oszukując sum ienia, żeśm y spełnili obyw atelski 
obow iązek.

Taniec księżniczki hinduskiej na dworze 

holenderskim
M łodziutka córeczka ks. M ankunegoro z In- 

dyj odtańczyła przed królow ą W ilhelm iną, ksią­
żęcą parą narzeczonych, dygnitarzam i dw orski­
m i i gośćm y przybyłym i na ślub ks. Julianny 
relig ijny taniec serimpi przy akom paniam encie 
orkiestry jawajskiej nadanej przez radio z pała­
cu ks. M angkunegoro w Indiach.

U roczystość ta odbyła się z całym w ielo­
barw nym przepychem w schodnim i w iekam i 
uśw ięconą tradycją.

K s. M ankunegoro w ygłosił przem ówienie, 
objaśniające zebranym znaczenie tańca. Taniec 
serim pi jest tańcem dw orskim , tańczonym jedy­
nie przez m łodziutk ie księżniczki krw i. Taniec 
m a charakter relig ijny i tańczą go cztery oso­
by. To też z uw agi na to, że do H agi przyje­
chała ty lko jedna z córek księcia, pozostałe na 
Jaw ie księżniczki tańczyły w pałacu ojca jedno­
cześnie z siostrą, tańczącą w H adze.

K s. M angkunergoro zakończył sw e przem ó­
w ienie słowam i: Tak oto tańczy jaw ajska cór­
ka książęca przed królewską rodziną w  
H adze, w dow ód czci głębokiej, jak tańczyły nie­
gdyś najpiękniejsze nim fy przed w szechm oc­
nym Brahm ą.

Ważny okres w życiu pomorskich K. Rolniczych
M iesiąc styczeń jest najważniejszym okresem w  ży­

ciu pom orskich K ółek Rolniczych z uw agi na to, iż w  
styczniu odbędą się na terenie Pom orza w ybory now ych 
prezesów i członków Zarządu w szystkich K ółek Roln.

W iadom em jest jak w iele zależy od dobrego i  spraw­
nego kierownictwa. D obry prezes i Zarząd K ółka ozna­
czają spraw ną i pożyteczną działalność K ółka dla w szyst­
kich zrzeszonych rolników . N ieodpow iedni ludzie w Za­
rządzie K ółka m ogą przynieść w ięcej szkody jak pożytku.

D latego też w szyscy którym dobro rolnictw a leży 
na sercu w inni dołożyć starań by na prezesów i do Za­
rządów K ółek zostali w ybrani ludzie odpow iedni i ener­
giczni i zapraw ieni do pracy społecznej. N iekoniecznie 
m useą to być ludzie starsi, m ogą to być ludzie m łodzi 
dzielni gospodarze m ożliw ie absolw enci szkół rolniczych. 
Prezesura K ółka nie jest godnością ale ciężkim i dużym 
obow iązkiem. W ybierać w ięc tnzeba na prezesów ludzi 
którzy będą w stanie i zechcą podołać tym obowiązkom 
w im ię interesu rolnictw a pom orskiego.

Ruch towarzystw.
Nowemiasto. W niedzielę, dnia 10. I. 1937 roku 

po sum ie odbędzie się zebranie Związku Inwalidów W o­
jennych R. P. w lokalu p. Jankowskiego.

N ależy pazynieść ze sobą zniżki kolejow e do 
prolongaty.

Przy tej okazji odbędzie się gw iazdka w zam knię­
tym kółku. ■ Zarząd.

Nowemiasto. W alne Zebranie K at. Stow. Ludo­
w ego odbędzie się w niedzielę dnia 24 stycznia o godz. 
4 po południu na Salce parafjalnej, na które zaprasza się 
w szystkich członków .

Porządek dzienny.
Zagajenie
O dczytanie protokołów z ost. zebrania m iesięczne­

go i W alnego, odczytanie kom unikatu G ł. Zarządu.
Spraw ozdanie: Prezesa, Sekretarza Skarbnika, K o­

m isji Rew izyjnej.
U dzielenie absolutorjum ustęp, zarządow i.
W ybór m arszałka celem przeprow . w yb. now ego 

Zarządu a) Prezesa, b) sekretarza, c) skarbnika, d) K om . 
Rew ., ławników , chorążych.

W olne głosy i w nioski.
Zakończenie. Zarząd.

Baczność Sokeli!
Lubawa, W dniu 13 stycznia r. b. o godz. 19.15 

(7.15) w lokalu p, Piotrow icza odbędzie się W alne Zebra­
nie tut. Tow . G ima. „Sokół“  gniazda m ęskiego w edług 
załączonego porządku obrad. Zawiadam iając o pow yższym 
prosim y o punktualne przybycie Szan. D ruhów . K ażdy 
druh pow inien w ykonać sw ój obow iązek w obec tow a­
rzystw a i przybyć na W alne Zebranie. W razie nie przy­
bycia odpow iednej ilości członków uprawnionych do gło­
sow ania na godz. w yznaczoną, odbędzie się W alne Zebra­
nie 15 m inut później bez w zględu na ilość obecnych 
Członkow ie zalegający ze składkam i dłużej niż 3 m iesiące 
tracą prawo głosu decydującego na W alnem Zebraniu, 
zatem upeasza się zalegające składki zapłacić u druha 
skarbnika H enryka Brauera najpóźniej przed otw arciem 
W alnego Zebrania.

Porządek obrad W alnego Zgrom adzenia 
Tow. G imn. „Sokół“ .

3. Zagajenie.
4. Stw ierdzenie obecnych.
5. O dczytanie O dezw y Prezesa Zw iązku.
6. O dczytanie Protokółu Zeszłorocznego W alnego 

Zgrom adzenia.
7. O dczytanie przebiegu uroczystości jubileuszu 

40-leoia gniazda.
8. W ybór Przewodniczącego W alnego Zgrom adzenia
9. Sprawozdenie Zarządu a) prezesa b) sekretarza 

c) skarbnika d) naczelnika e) gospodarze f) kom isji rew iz. 
kasy i sprzętów ,

8. D yskusia nad spraw ozdaniam i.
9. U dzielenie absolutorium dla całego (zarządu.

12. W ybór now ego zarządu a) prezesa b) w ice-preze- 
sa c) 12 członków Zarządu,

13. O bjęcie przew odu, przez now oobranego prezesa. 
12. U chw alenie budżetu na rok 1937.
14. W ybór delegatów do Rady O kręgowej (3 członk.).
15. W ybór delegatów do Rady D zielnicow ej (1 cw łouka) 
15. , kom isji rew izyjnej kasy i sprzętów .
16. , sądu honorowego.
17. Rozpatrzenie zgłoszonych regulam inow o, w nios­

ków przez członków na w alne zgrom adzenie.
18. W olne głosy.
19. Zakończenie.

CZOŁEM !
Za zarząd

(— ) G rzym ow icz (— ) Roszczak
sekretarz. prezes.

Lubawa. Zebranie W alne K .R. odbędzie się w nie­
dzielę dnia 10. I. 1937 r. o godz. 16-tej na sali p. Piotrow icza.

Jednocześnie odbędzie się W alne Zebranie K oła 
Prod. Trzody Chlew nej na które przybędzie p. G rochow ski.

O liczny udział prosi Zarząd.
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80-letni starzec wypadł z pędzącej lux-torpedy.
Zdarł sobie jedynie naskórek.

C Z E S T O C H O W A . W lu x - to rp e d z ie b ie­
g n ą c e j z W a rsza w y d o K a to w ic je c h a ł w śró d 
in n y c h p a sa ż e ró w p rz e d s ta w ic ie l je d n e j z p o­
w a ż n y ch f i rm  h a n d lo w y ch i c a ło n e k k o m is j i 
re w iz y jn e j fa b ry k i „ S tra d o m“  w C z ę sto c h o w ie 
8 0 1 e tn i M . Z y n d le w ic z , 2 b m . o b c h o d z i ł o n ro ­
c z n ic ę sw y c h u ro d z in , w y p ija ją c n a te j u ro c z y­
s to śc i w  W a rsz a w ie d o ść p o w a ż n ą i lo ść a lk o­
h o lu .

G d y to rp e d a w  sz y b k o śc i 1 0 0 k im . p rz e je ż­
d ż a ła p o m ięd z y R u d n ik a m i a C z ę sto c h o w ą, Z u n - 
d le w ic z w y sz ed ł n a k o ry ta rz I p rz e z d łu ż szy 
c z a s d o p rz e d z ia łu n ie w rac a ł. Z a n ie p o k o je n i 
w sp ó łto w a rz y sze p o d ró ż y z a w ia d o m ili o z n ik ­
n ię c iu s ta rc a d y ż u rn e g o ru c h u w  C z ęs to ch o w ie 
N a jp ra w d o p o d o b n ie j Z u n d lew ic z p o d c h m ie lo n y 
n ie z d a w a ł so b ie sp ra w y , iż to rp e d a je s t w  b ie­
g u i z d a w a ło m u s ię , ż e z n a jd u je s ię n a d w o r­
c u w  C z ę s to c h o w ie , w o b ec c z e g o z a m ie rz a ł w y ­
s iąść . N a tu ra ln ie * w y p a d ł n a to r .

Z C z ę s to c h o w y w y ru szy ła n a ty c h m ia s t n a 
p o sz u k iw a n ia p a sa ż e ra lo k o m o ty w a , k tó ra z a­
trz y m a ła s ię k o ło R u d n ik i tu ta j s łu ż b a k o le jo­
w a z n a la z ła s ie d z ąc e g o n a sk a rp ie Z u n d lew ic z a 
N a p y ta n ia Z u n d le w ic z p o c z ą tk o w o n ie o d p o­
w ia d a ł, n a s tę p n ie z a ś o p o w iad a n ia je g o p o z w o­
l i ły  s tw ie rd z ić , iż n ie je s t o n p rz y to m n y . P o 
p rz y w ie z ie n iu d o sz p ita la s ta rz ec s trac i ł p rz y­
to m n o ść . L e k a rz e s tw ie rd z il i, iż p o z a le k k im  
z d a rc ie m n a sk ó rk a n a g ło w ie , n ie d o z n a ł Z u n­
d le w ic z p o w aż n ie jsz y ch o b ra ż e ń . P ra w d o p o d o­
b n ie je d n a k n a s tą p ił u n ie g o w strz ą s m ó z g u .

Nie będąc lekarzem, wykonuje od 17 lat 
praktykę lekarską.

W  m ie jsc o w o śc i F la v y le M a rte l, k o ło S a in t 
Q u e n tin , w e F ra n c j i , w y d a rz y ł s ię o so b liw y 
w y p a d e k . O to w y k ry to n ie sp o d z ian ie , ż e p ra k - 
ty k u jąa y ta m o d la t 1 7 - tu le k a rz , d r . H e c k e r , 
k tó ry  d z ięk i sw e j „ g łę b o k ie j w ied z y m e d y c z n e j4 4 
c ie sz y ł s ię o g ro m n ą p o p u la rn śc ią , n ie p o s ia d a 
d y p lo m u d o k to rsk ie g o .

U jaw n ien ie te g o o so b liw e g o fa k tu w y w o ła­
ło , rz e c z p ro s ta , o lb rz y m ią se n sa c ję w  F la v y le 
M a rte l. W ła d z e z a cz ę ły p rz es łu ch iw ać p a c jen tó w 
rz e k o m e g o d r . H e c k e ra , c i z a ś z e z n aw a li w sz y s­
c y z g o d n ie , ż e u d z ie la ł o n im  z a w sze z n a k o m i­
ty c h p o ra d le k a rsk ic h i ż e św ie tn e je g o d ia g n o­
z y b y ły  z n a n e w  c a łe j o k o licy . K ilk u  p a c je n tó w 
o św iad c z y ło p o d łu g im n a m y ś le , ż e p o d e jrz a n y 
w y d a ł s ię im  n ie ra z fa k t, iż  m ie jsc o w y a p te k a rz , 
p a trzą c n a re c e p ty d ra H e c k e ra , k iw a ł n a d n ie­
m i n ie raz ja k o ś d z iw n ie g ło w ą , w k o ń c u je d n a k 
w y k o n y w a ł te re c e p ty , a p o n ie w a ż b y ły o n e

z a w sz e sk u te c zn e , n ie ro b i ł so b ie ż a d n y ch 
sk ru p u łó w .

R z e k o m y d r . H e c k e r o rd y n u je n a d a l z p o­
w o d z e n iem w  F la v y le M a rte l, d o p ó k i ś le d z tw o 
są d o w e n ie w y ja śn i c a łe j je g o sk o m p lik o w a n e j 
sp ra w v . D o ty c h c za so w i p a c je n c i „ d o k to ra4 4 H e c­
k e ra m im o , iż w ie d z ą o b e c n ie , ż e ń ie p o s ia d a 
o n d y p lo m u le k a rsk ie g o u c z ę sz c z a ją n a d a l t łu m ­
n ie d o sw e g o „ d o b ro ce y ń c y4 4.

Miłość siostrzana sięga do grobu.
P rz e z d łu g ie la ta m ie sz k a ł w  w il l i  w p o ­

b liżu B u d a p e sz tu z n a k o m ity ^ śp ie w ak o p e ro w y 
S le k sa n d e r H e rc h g h , u trzy m u ją c y sw e s io stry 
w  w ie k u la t 7 1 i 7 2 . U sc h y łk u u b ie g łe g o 
ro k u śp ie w a k z m a r ł p o z o s ta w ia jąc o b ie s io s try 
n a ła sc e lo su . Z d a rz e n ia te g o n ie m o g ły je d­
n a k o n e p rz e ż y ć . U w aż a ły s ię z a ta k n ie o d łą­
c z n e w  to w a rz y sz e n iu z u k o c h an y m b ra te m , ź e 
p o s tan o w iły o d e b ra ć so b ie ż y c ie .

P o p o g rz e b ie b ra ta , n a k tó ry m sp o tk a ły 
s ię o b ie p a n ie z se rd e c z n y m i w y ra z am i w sp ó ł­
c z u c ia z e s tro n y z n a jo m y c h i l ic zn y c h m e lo m a­
n ó w w ę g ie rsk ic h , s io s try u p la n o w a ły d o k o n a n fe 
sw e g o c z y n u .

P rz y b y w szy d o m iesz k a n ia n a p isa ły w sp ó l­
n y l is t d o p o lic j i , p o c z e m w y p iły  e se n c ję o c to­
w ą . N a z a ju trz ra n o m le cz a rk a d o s ta rc z a ją c a 
d o m iesz k a n ia n a b ia ł z n a la z ła ju ż m a rtw e 
z w ło k i o b o jg a s ió s tr .

W  l iśc ie , ja k i p o z o s ta w iły n a s to le , n a p i­
sa ły :

„ R o z s ta je m y s ię z e św ia te m , g d y ż p ra g n ie­
m y ta m p rz e b y w a ć , g d z ie u le c ia ł sz lac h e tn y 
d u c h d ro g ie g o A lek sa n d ra . M a ją tek lu b p ie­
n ią d z e n ie d a d z ą n a m te g o sz c z ę śc ia , ja k ie w y ­
w o łać m o ż e g łę b o k a m iło ść s io s trz a n a . M iło ść 
ta je s t s i ln ie jsz a p o n a d śm ie rć . P ro s im y n a s 
p o c h o w fe ć n a c m e n ta rz u k a to l ic k im i o d m ó w ić 
m o d ły z a n a sz e d u sz e .

Uczciwość rzadka cnota, kwitnie jeszcze 
wśród ludzi.

W  ty c h sm u tn y c h c z a sac h , g d y u c z c iw o ść 
je s t z ja w isk ie m ta k rz a d k im a z ło d z ie je p a n o­
sz ą s ię b e z k arn ie , s ię g a ją c n a w e t p o w p ły w y  
w  ż y c iu p u b lic z n y m —  g o d z i s ię z a n o to w a ć fa k t 
n ie z w y k łe j so l id n o śc i, ja k i m ia ł m ie jsc e w  o k re­
s ie św ią te c zn y m w  L o n d y n ie .

W  d z ie ń W ig ili i  d o p e w n e g o k ra w c a , p ro­
w a d zą c eg o m a g az y n z k o n fe k c ją m ę sk ą , p rz y­
b y ł k l ien t, c u d z o z ie m ie c k tó ry n ie ro z ró ż n ia ją c 
d o k ła d n ie b a n k n o tó w a n g ie lsk ic h z a p ła c ił ra­
c h u n ek w y n o sz ąc y 5 fu n tó w , b a n k n o te m 5 0 
fu n to w y m . W  p ie rw sz e j c h w ili k ra w ie c n ie 
z a u w a ż y ł p o m y łk i k l ie n ta p ó ź n ie j są d z i ł , ź e c u­
d z o z ie m ie c la d a c h w ila z g ło s i s ię p o o d b ió r

re sz ty . N ie d o c z e k aw sz y s ię je g o p rz y b y c ia 
k ra w ie c p ro w a d z ił p rz e z trz y d n i św ią t p o sz u­
k iw an ia z a k l ie n te m , c h c ą c m u z w ró c ić p ie n ią­
d z e . W  p o n ie d z ia łe k p o św ią te cz n y , k l ie n t p rz y­
b y ł z n ó w d o sk le p u k o n fe k c y jn e g o c e le m n a­
b y c ia n o w y c h p rz e d m io tó w . Ja k ie ż b y ło je g o 
z d z iw S e n ie g d y p o p rz e d s ta w ie n iu ra c h u n k u z a 
n o w o n a b y te to w a ry , k ra w ie c n a w id o k o tw a r­
te g o p o r tfe lu k l ie n ta o św ia d c zy ł, ż e n ie ty lk o  
n ic m u s ię n ie n y le ż y , a le w d o d a tk u k l ie n t 
m a u n ie g o d e p o z y t w w y so k o śc i 4 5 fu n tó w . 
H is to r ia te g o n ie o c z e k iw a n e g o d e p o z y tu w k ró t­
c e s ię w y ja śn iła . U ra d o w a n y k l ien t p o b ie g ł d o 
n a jb l iż sz eg o sk le p u i n a b y ł k o sz to w n ą fa jk ę , 
k tó rą ra z e m z p a c z k ą w o n n e g o ty to n iu w rę cz y ł 
u c z c iw e m u k ra w co w i, d z ięk u ją c m u z a je g o 
p ię k n e p o s tę p o w a n ie .

PROGRAM RADIOWY.
Warszawa — sobota 9. I.

6 .3 0— 8 .0 0 A u d y c ja p o ra ń . 1 2 .0 3 K o n c er t 1 2 .4 0 D z ie n­
n ik p o łu d n . 1 2 .5 0 P o g a d a n k a 1 5 .0 0 W ia d o m . g o sp o d arcz e 
1 5 .1 5 P ły ty 1 6 .0 0 N a sz p ro g ra m 1 6 .1 5 O b raz k i k a rn aw a ło­
w e z d a w n y c h c z asó w 1 7 .C 0 K o n ce r t so l is tó w 1 7 .5 0 P rze g­
lą d w y d a w n ic tw 1 8 .1 0 W iad o m o śc i sp o r to w e 1 8 .2 0 K o n ce r t 
rek la m o w y 1 8 .5 0 P ro g ra m n a ju tro 1 9 .0 0 A u d y c ja d la P o l. 
z a g ran ic ą 1 9 .3 0 M u z y k a1 ta n e cz n a 2 0 .3 0 N o w o śc i l i te rac k o 
2 0 .4 5 D z ie n n ik w iec z o rn y 2 1 .0 0 K o n c er t 2 2 .0 0 T e le fo n 
u sp ra w n ia ż y c ie 2 2 .3 0 M u z y k a ta n ec zn a

Warszawa — niedziela 10. I.
8 .0 0 S y g n a ł i k o le n d a 8 .0 3 G a ze ta ro ln . 8 .5 0 D z ień , 

p o rań . 9 .0 0 N ab o ż e ń s tw o z Ł o d z i 1 2 .0 3 K o n c er t ro z ry w k o­
w y 1 4 .0 0 R e p o rta ż z ż y c ia 1 4 .3 0 1 0 0 0 tak tó w m u z y k i 1 5 .3 0 
A u d y c ja d la w s i 1 6 .0 0 K o n c er t rek la m . 1 6 .2 0 S łu c h o w isk o 
1 7 .0 0 K o n c e rt Ł ó d zk ie j O rk ie s try 1 9 .0 0 S z k ic l i te ra c k i 1 9 .1 5 
P ro g ra m n a ju tro 1 9 .2 0 P ły ty 2 0 .2 0 W iad o m . sp o r t. 2 0 .4 0 
P rz e g lą d p o lity cz n y 2 0 .5 0 D z ie n n ik w ie cz o rn y 2 1 .0 0 W eso­
ła fa la 2 1 .3 0 R e c ita l sk rzy p c o w y 2 2 .0 0 O rk ie s tra z e L w o ­
w a 2 3 .0 0 M u z y k a ta n e c z n a

Warszawa — poniedziałek 11. 1.
6 .3 0— 8 .0 0 A u d y c ja p o ra ń . 1 1 .3 0 A u d y c ja d la sz k ó ł 

1 2 .0 3 K o n ce r t 1 2 .4 0 D z ie n n ik p o łu d n . 1 5 .0 0 W ia d . g o sp o d . 
1 5 .1 5 K o n c er t ro z ry w k o w y 1 6 .1 5 A u d . d la d z ie c i 1 6 .3 0 „ 3 0  
m in u t w ło sk ie j m u zy k i 1 7 .0 0 O d cz y t 1 7 .1 5 K o n c er t 1 7 .5 0 
P o g a d a n k a 1 8 .1 0 W iad . sp o r to w e 1 8 .2 0 K o n c e rt rek lam . 
1 8 .4 5 P ro g ra m n a ju tro 1 9 .0 0 A u d y c ja ż o łn ie rsk a 1 9 .3 0 
K o n c er t 2 0 .4 5 D z ie n n ik w ie c z . 2 1 .0 0 W iec z ż r l i te ra ck i 
2 1 .3 5 K o n c er t 2 2 .0 0 K o n ce rt sy m f. 2 3 .0 0 M u z y k a ta n .

R ed a k to r o d p o w ie d z ia ln y i w y d a w c a 
A n to n i M iło sze w sk i —  N o w e m ia s to n a d D rw ę c ą .
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Bogu na chwałę! Ojczyźnie na pożytek! 
i Bliźniemu na pomoc!

„Czołem"
O c h o tn ic z a S tra ż P o ż a rn a

Tylice powiat Lubawa
o b c h o d z i

w dniu 10-go stycznia 1937 

5-cio lecie 
swego istnienia 
p o łą c z o n e g o z e z d a n iem e g z a m in u I -g o  

s to p n ia p rz e z w sz y s tk ic h d ru h ó w 
tu te jsz e j s traż y

P R O G R AxM  OBCHODU :
Z b ió rk a w szy s tk ic h s tra ż ak ó w w  „ O g n isk u- * 
o g o d z . 1 4 -te j, sk ą d w y m a rsz n a p la c ć w ic ze ń 
p o k a z o w y c h k o ło z a b u d o w ań p p . N a d o lsk ic h 
o g o d a . 1 5 - ta ć w ic ze n ia p o k a zo w e tu te jsz e j 
s tra ż y —  g o d z . 1 6 - te j e g z am in —  g o d z . 1 7 - ta 
w y d a w an ie św ia d e c tw i p rz e m ó w ie n ie w ład z 
g o d z . 1 8 - ta

ZABAWA TANECZNA
n a sa l i p .p . N ad o lsk ich . 

p o w y ż sz y o b c h ó d tu te jsz e j s traż y S z a n . O b y -> 
i o k o lic y jak n a ju p rz e jm ie j

roku

n

i

M
I

i

i

r 
n

i

N a 
w ate ls tw o T  y  1 i  c 
z a p ra sz a

A lo jz y P ry b a 
se k re ta rz

Jó z e f

Motor benzyntwy 

(również na naftę)

Z A R Z Ą D
W a le n ty A rm k n ec h t 

p re ze s 
O c zk o w sk i, n a cz e ln ik .

I 
I 
i

I
I

K
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6 P . S . m a ło u ż y w an y 
sp rz e d am

Edmund Mierzyński
N o w e m ia s to K o śc ie ln a

Unieważnienie.
Unieważniam sk ra d z io­
ne Świadectwo prze­
mysłowe na rok 1937 
n a p ro w a d z e n ie rz e źn i- 
c tw a w y s ta w io n e n a 

n a z w isk o Antoni
Orzechowski Kurzętnik

ZAPROSZENIA
Ś L U B N E  

w y k o n u je

solidme i terminowo

Drukarnia B. Miłoszewski, Nowemiasto Rynek 19.

w Aparaty
Rad i o w e|

najnowszej konstrukcji
— znanej marki —

„ R a d io św ia t1 4!

Poznań

FR. NEUMANNl
LUBAWA-POM. u l. G d a ń sk a 10 I

Gdy wstąpisz i usłyszysz — kupisz a co ||| 
najważniejsze — kupisz korzystnie.

Fachowa obsługa. : Dogodne warunki. B

Dwa domy 
czynszowe 

wraz z dobudówkami 
gospodarczymi 

sp rz e d a m z a ra z 

A, G I E S E
N o w e m m ia sto n . D rw . 

u l. W ie rzb o w a

Poszukuję
samodzielnej

dziewczyny 
z dobrym gotowaniem 
* Z g ł. w G ło s ie L u b a w sk im

N r. a k t. K m . 1 5 8 0 /3 5

O b w ie sz c z e n ie
o licytacji nieruchomości

K o m o rn ik S ą d u G ro d z k ieg o w  L u b a w ie re­
w iru  I Antoni Idzior m a ją c y k a n c e la r ję w L u ­
b a w ie u l. 1 9 S ty c zn ia N r. 4 n a p o d s ta w ie a r t. 
6 7 6 i 6 7 9 k . p . c . p o d a je d o p u b lic z n e j w iad o­
m o śc i, ż e dnia 11 lutego 1937 o godz. 10 w 
S ą d z ie G ro d z k im w  L u b a w ie o d b ę d z ie s ię sp rz e­
d a ż w  d ro d z e p u b lic zn e g o p rz e ta rg u n a le żą c e j 
d o d łu ż n ik ó w : sp a d k o b ie rc ó w p o ś p . B o les ła­
w ie O sso w sk im z M o n to w a , m ian o w ic ie : 1 )Z o ­
f i i  O sso w sk ie j, 2 ) M a rii K o c h a n o w sk ie j. 3 ) m a - 
ło i . H e le n y , I re n y i W a n d y O sso w sk ic h z a st. 
p rz e z m a tk ę Z o f ię O sso w sk ą z a m ie sz k a ły c h w  
M o n io w ie p o w ia t lu b a w sk i — n ie ru ch o m o śc i 
p o ło ż o n e j w  M o n io w ie , p o w . lu b a w sk i, s ta n o­
w iąc e j m ły n w o d n y , m u ro w an y , d w u p ię tro w y , 
w  d o b ry m s ta n ie z u rz ą d z te n iem . K s ię g a h ip o­
te c zn a n ie ru c h o m o śc i z o z n a cz e n ie m h ip o te cz - 
n e m M o n to w o w y k a z L . 3 7 p rz e c h o w y w an a 
je s t w  S ą d z ie G ro d z k im w  L u b a w ie .

N ie ru c h o m o ść o sz a c o w a n a z o s ta ła n a su m ę 
z ł. 2 2 .3 3 0 ,—  c e n a z a ś w y w o ła n ia w y n o s i z ł. 
1 6 .7 4 7 ,5 0 .

P rz y stę p u ją cy d o p rz e ta rg u o b o w ią za n y 
je s t z ło ży ć rę k o jm ię w  w y so k o śc i z ł. 2 .2 3 3 ,— .

R ę k o jm ię n a leż y z ło ż y ć w  g o to w iź n ie a lb o 
w  ta k ic h p a p ie ra c h w a rto śc io w y c h b ą d ź w  k s ią­
ż e cz k a ch w k ła d k o w y c h in s ty tu c ji , w k tó ry c h 
w o ln o u m iesz c za ć fu n d u sz e m a ło le tn ic h . P a p ie­
ry w a rto śc io w e p rz y ję te b ę d ą w  w a rto śc i trz e c h 
c z w a rty c h c z ę śc i c e n y g ie łd o w e j.

P rz y l ic y ta c ji b ę d ą z a c h o w an e u s taw o w e 
w a ru n k i l ic y ta c y jn e , o i le d o d a tk o w y m p u b li­
c z n y m o b w ie sz c z e n ie m n ie b ę d ą p o d a n e d o 
w ia d o m o śc i w a ru n k i o d m ie n n e .

P ra w a o só b trz e c ic h n ie b ę d ą p rz e sz k o d ą 
d o l ic y ta c j i i p rz y sąd z e n ia w ła sn o śc i n a rz e c z 
n a b y w cy b e z z a s trz e ż e ń , je że l i o so b y te p rz e d 
ro z p o c z ę c iem p rz e ta rg u nie z ło ż ą d o w o d u , ź e 
w n io s ły p o w ó d z tw o o z w o ln ie n ie n ie ru c h o m o śc i 
lu b je j c z ę śc i o d e g z e k u c j i i ź e u z y sk a ły p o­
s tan o w ie n ie w ła śc iw e g o są d u , n a k a z u ją c e z a­
w iesz e n ie e g z ek u c j i.

W  c ią g u o s ta tn ic h d w ó c h ty g o d n i p rz e d 
l ic y ta c ją w o ln o o g lą d ać n ie ru c h o m o ść w d n i 
p o w sz e d n ie o d g o d z in y 8 -e j d o 1 8 -e j, a k ta z a ś 
p o s tę p o w a n ia e g z ek u c y jn e g o m o ż n a p rz e g lą d a ć 
w  są d z ie g ro d z k im w  L u b a w ie u l. G ru n w a ld z k a .

Agendy 
handlowe

do nabycia

w  k s ię g a rn i

B . M iło sz e w sk ie g o N o w e m ia s to

L u b a w a d n ia 1 2 g ru d n ia 1 9 3 6 r .
Idzior k o m o rn ik .

Karty do gry
w sz e lk ie g o ro d z a ju

od najskromniejszych do wykwintnych
p o lec a

Księgarnia B. Miłoszewski
R y n e k 1 9 . • Nowemiasto T e le fo n 5 9

• K s ią żn ic a K o p e m ik a ń sk a
I w  T o ru n iu



Rok IV. Nr. 1DCBA

Dodatek Rolniczy
EWANGELIA

na I. niedzielę po Trzech Królach
zapisana n św. Łukasza rozdz. 2, w. 42—52

Gdy Jezus doszedł do lat dwunastu, udali 
się Rodzice Jego do Jerozolimy na zwykły 
obchód tej uroczystości. A po upływie świąt, 
gdy wybieuali się z powrotem, pozostał młody 
Jezus w Jerozolimie, o czem nie wiedzieli 
Rodzice Jego. W mniemaniu, że idzie on z 
gromadą, odbyli dzień drogi, i poszukiwać Go 
zaczęli pomiędzy krewnymi i znajomymi. Ale 
nie znalazłszy, wrócili do Jerozolimy i szukali 
Go. I stało się, że dnia trzeciego znaleźli Go 
w świątyni, gdy siedział wśród uczonych, przy­
słuchując się im i zadając im pytania. Wszys­
cy zaś, którzy Go słuchali, byli wielce zdumie­
ni Jego rozumem i odpowiedziami. A ujrzaw­
szy Go, bardzo się zdziwili. Matka zaś Jego 
rzekła doń: Synu, czemuś nam tak uczynił? — 
Oto Ojciec twój i Ja z bólem serca szukaliśmy 
Ciebie! A Oo im odrzekł: Czemużto szukaliś­
cie Mnie? Nie wiedzieliście, że potrzeba, abym 
brał udział w sprawach Ojca mego ? Ale oni 
nie zrozumiełi odpowiedzi, którą im dał. Wró­
cił się tedy z nimi, i praybył do Nazaretu, i 
był im posłuszny. A Matka Jego przechowy­
wała w swem sercu wszystkie te zdarzenia. 
Jezus zaś wzrastał w mądrości i w latach i w 
łasce, u Boga i u ludzi.

Wykład.
Według opowiadania dzisiejszej ewangelii 

osobną naukę dają nam ,,rodzice“ Jezusowi, 
Marja i Józef, osobną sam Pan Jezus.

1. Gdy Jezus doszedł de lat dwunastu, 
udali się rodzice jego do Jerozolimy na zwykły 
obchód tej uroczystości4, to jest święta Paschy. 
Starozakonne prawo obowiązywało Żydów, aby 
trzykroć do roku pielgrzymowali do świątyni 
Jerozolimskiej. Józef i Maria jako ludzie spra­
wiedliwi, sumiennie spełniają ten obowiązek. 
A ponieważ Pan Jezus dochodząc do lat dwu­
nastu, stawał się „synem prawa“ , to jest pod­
legał jego przepisom, więc zabierają go na tę 
pielgrzymkę z sobą. — Tak ojcowie i matki 
poczuwać się powinni do spełniania obowiązków 
religijnych dla dobrego przykładu wobec dzieci. 
Jakżeż ma dziecko przywyknąć do chodzenia 
na niedzielne nabożeństwo, jeżeli rodzice je 
stale lub często zaniedbują ! Bezbożność dzieci 
spada przeto jako ciężar na sumienie rodziców. 
„Pamiątaj, abyś dzień święty święcił11! £My 
katolicy spełniamy to przykazanie przez słucha­
nie Mszy świętej. Uczcie dzieci słowem i przy­
kładem wykonywać tę powinność. To jedna z 
podstaw ich szczęścia, uczciwości i zbawienia.

2. Pan Jezus występuje w dzisiejszej ewan­
gelii jako wzór i przykład dla dzieci. „Wró­
cił z rodzicami do Nazaretu... i był im posłusz­

ny“ . Iść za uodzicami, za ich przykładem, za 
ich rozkazem i upomnieniem, to najprzedniej­
sza cnota dziecka. I to nietylko wtedy, kiedy 
to dziecko jest małe, ale nawet gdy dorasta lub 
dorosło, powinno posiadać te trzy cnoty: usza­
nowanie dla rodziców, miłość i posłuszeństwo. 
Na tych trzech zaletach dzieci, buduje się 
szczęście i zadowolenia i spokój w rodz-inie. 
Pan Jezus trwa w dobrowolnem i ochoczem 
posłuszeństwie bardzo długo. Nie wyrywa się 
z domu swojej świętej Matki ani po śmierci św 
Józefa, ojca swego przybranego, ani gdy doszedł 
do lat męskich, które rozpoczął, mając 25 lat 
życia. Dopiero gdy go wola Ojca niebieskiego 
powołała na inne pole pracy, na nauczyciela 
ludu i odkupiciela świata, opuszcza Nazaret. 
A przypieczętowaniem posłuszeństwa jego była 
śmierć na krzyżu. Stał się „posłusznym aż do 
śmierci44. Oto wasz wzór, dzieci, starsze 
i młodsze!

Modlitwa kościelna. Prosimy Cię, Boże, 
przyjm błagania kornie proszącego ludu z nie­
biańską przychylnością, aby wiedzieli co czynić 
należy i aby mieli siłę wykonania tego, co 
poznali. Przez Jeznsa Chrystusa, Pana naszego 
Amen.

Sw. Rodzina nad brzegami 
Nilu.

Sw. Rodzina uciekając przed Herodem, po 
uciążliwych dniach wędrówki, dotarła do grani­
cy Egiptu. Kończy się już głuche pustkowie, 
ziemia tu żyzna, bogata, pokryta pszenicznym 
łanem. To ziemia Gessen, kiedyś miejsce pobytu 
Izraelitów w Egipcie. Do dzisiaj pozostała jesz­
cze kolonia żydowska z własną świątynią w 
mieście Heliopolis, na przedmieściach dzisiejsze­
go Kairu, stolicy Egiptu. W tę oto stronę kie­
ruje św. Rodzina swe kroki. Tutaj jej nie do- 
sięgnie gniew Herodowy, ni zemsta zbirów jego.

Osiadła więc św. Rodzina nad brzegami 
Nilu, w mieście Heliopolis. Przyjęli ją zapewnie 
ziomkowie z wielką serdecznością, wypytujące 
krewnych, o kraj rodzinny. I mieszkanko im 
dali i pomogli urządzić nowe ognisko domowe.

Sw. Józef zabrał się do pracy. Siekierą i 
dłótem zarabiał na chleb codzienny. Zrazu ma­
ło go było, jak mało było pracy. Żczasem jego 
sumienność i pokora zyskały mu przyjaciół 
i odtąd biedny warsztat ciesielski zawsze był 
w ruchu.

Najśw. Panienka zajętą była wychowaniem 
Boskiego Dzieciątka. Ono chlubą jej było i tros­
ką jedyną. Wszystkie wolne chwile Jemu po­
święcała. Jemu wszystkie łzy, lęki i obawy. Tu 
Go szczebiotów dziecięcych uceyła. Tu Go 
prowadziła za rączkę, ucząc pierwszych kroków. 
Tu Matka Reskiemu Synaczkowi uszyła pierw­
szą sukienkę. Tu pracy imać się było trzeba.



b y i ta rc z y ło n a u trz y m a n ie . J e j rę c ę u ję ły  
w rz e c io n o —  M a r ia tk a ła i p rz ę d ła .

P o c ie c h ą im  b y ła B o s k a D z ie c in a . B ło g o­
s ła w io n e b y ły  o n e c h w ile w ie c z o rn e , k ie d y k lę­
c z ą c p rz y k o ły s c e , w p a try w a l i s ię w  a n ie lsk ie 
o b l ic z e m a le ń k ie g o J e z u s a . A p o te m k ie d y 
dziecię z a c z ę ło d o ra s ta ć i k ie d y w  s e rd u s z k u 
J e g o z a k w it ły k w ia ty w s z y s tk ic h c n ó t, z a p o m­
n ie l i p rz y k ro ś c i w y g n a n ia .

Z re sz tą c z a ru ją c y to b y ł k ra j . B y ł p e łe n 
a k a c y j k w itn ą c y c h , p a lm i s y k o m o ró w , p e łe n 
p ta k ó w b a rw n y c h , f la m in g ó w i p e l ik a n ó w . T u ż 
o b o k ic h d o m k u to c z y ł s w e w o d y s re b rz y s ty 
N il, a ta m w  o d d a l i b łę k i tn ia ły n ie b o ty c z n e p i ­
ra m id y . I  to  b y ł  k ra j w y d a rz e ń w ie lk ic h I z ra e la . 
T u A b ra h a m , tu J a k ó b p ę d z il i s w e d n i . T u  
M o jż e s z s ię w s ła w i ł c u d a m i i  p o g ro m i ł F a ra o n a .

I ta k m in ę ło k i lk a w y g n a ń c z y c h la t, a ż o to 
A n io ł B o ż y z n ie b io s z s tą p ił , p rz y n o s z ą c n o w i­
n ę , ż e H e ro d n ie ż y je i c z a s ju ż w ra c a ć d o ż y ­
d o w s k ie j z ie m i. M in ę ły  la ta tu ła c z k i, ś w . R e­
d l in a p o w ró c iła z n ó w d o N a z a re t.

S ta ry k la s z to r C y s te rs ó w 

w  O liw ie ,
N a te re n ie w . m . G d a ń s k a je s t n ie w ie lk ie 

m ia s te c z k o O liw a , p o ło ż o n e u ro c z o w n a jb l iż­
s z y m s ą s ie d z tw ie le s is ty c h w z g ó rz , z n a n e z fh is - 
to r i i p e łn ie w s p o m n ie ń z d z ie jó w p o ls k i , p a m ią­
te k i c e n n y c h z a b y tk ó w . P rz e d e w s z y s tk ie m 
O liw a s ły n ie z e s ta re g o o p a c tw a C y s te rs ó w , 
s k a s o w a n e g o p rz e z rz ą d p ru s k i w  ro k u 1 8 3 1 .

J e s t to je d n a a n a js ta rs z y c h o s a d n a d p o l- 
s k ie m B a łty k ie m . J u ż w  ro k u 1 1 7 0 k s ią ż ę p o­
m o rs k i S u b is ła w I z a ło ż y ł ta m s ła w n e o p a c tw o 
C y s te rsó w . P rz y s z ły p ó ź n ie j c z a s y , ż e O liw a  
s ta n o w i ła ja k b y s to lic ę u d z ie ln e g o k s ię s tw a . 

T a k w ie lk ie b y ły  b o g a c tw a o p a tó w c y s te rsk ic h i  
ta k g p o tę ź n e ic h z n a c z e n ie . P ó ź n ie j O liw a d o s­
ta ła s ię w  rę c e k rz y ż a c k ie . W  r . 1 3 5 0 z n is z c z o­
n y p rz e z p o ż a r k o ś c ió ł ro m a ń s k i , o d b u d a w a n y 
z o s ta ł w  s ty lu g o ty c k im . Z a K a z im ie rz a J a g ie­
l lo ń c z y k a (1 4 4 5— 1 4 9 2 ) O liw a p rz e s z ła p o d p a­
n o w a n ie p o ls k ie . W  r . 1 5 7 7G d a ń sz a z o n ie z n isz­
c z y l i k la s z to r , z z e m sty z a je g o s y m p a t je d o 
P o lsk i .

N a jg ło ś n ie js z ą s ta ła s ię O liw a p rz e a z a w a r­
ty tu w  d n iu 3 m a ja 1 6 6 0 r . t .z w . o o k ó jo l iw s k i 
m ię d z y P o ls k ą , S z w e c ją i e le k to re m b ra n d e b u r - 
s k im . W ó w c z a s b a w i ł ta m k ró l J a n K a z im ie rz . 
W  p o k o ju ty m p o lsk a u z n a ła n ie p o d le g ło ś ć 
P ru s , u z e m n to ro w a ła d ro g ę H o h e n z o l le rn o m 
d o p ó ź n ie jsz e j p o tę g i . W e d łu g (k ro n ik |w ro k u 
1 6 9 8 p rz e b y w a ł w  O liw ie k ró l a u g u s t I I  a w r . 
1 7 3 4 k ró l A u g u s t. I I I

K o ś c ió ł o l iw s k i to w s p a n ia ła b u d o w la g o ty­
c k a o w n ę trz u w ą sk ie m i n ie z w y k le d łu g im  
(9 8 m .) ja k w s z y s tk ie in n e k o ś c io ły C y s te rn ó w 
F ro n t k o ś c io ła z d o b ią n ie z b y t w y s o k ie w ie ż e . 
P o o b u s tro n a c h o ł ta rz a z n a jd u ją s ię s ta le z  
X IV  w ie k u . W  p re z b i te r iu m je s t s z e re g p o r tre­
tó w  k s ią ż ą t p o m o rs k ic h , k ró ló w  p o ls k ic h i  o b ra­
z ó w z h is to r i i k la s z to ru . D u ż o c ie k a w y c h o w a r­
to śc i h is to ry c z n e j o b ra z ó w w  o ł ta rz a c h , g ro b o w­
c ó w k s ią ż ą t p o m o rsk ic h i n a g ro b k ó w —  d o p e ł­
n ia c a ło śc i w n ę trz a . le s t te ż p ię k n y re fe k ta rz 
g o ty c k i z r . 1 5 9 4 i d ru g a s ła w n a z o b ra d p o k o­
jo w y c h w  r . 1 6 6 0 , S to i w n ie j, d o tą d s tó ł z  
m a rm u ro w ą p ły tą , n a k tó re j k ró l J a n K a z im ie rz 
p o d p isy w a ł p o k ó j .

N a jc e n n ie js z y m je d n a k z a b y tk ie m k o ś c io ła 
s ą o rg a n y , je d n e z n a jw ię k s z y c h i n a jp ię k n ie j­
s z y c h w  E u ro p ie , z b u d o w a n e w  r . 1 7 6 3 i n a s­
tę p n y c h p rz e a J a n a W u lfa z a k o n n ik a c y s te r­
s k ie g o . M a ją o n e 1 0 1 re je s tró w , 3 k la w ia tu ry 
i 5 1 1 2 p is z c a a łe k . R z e ź b io n e s ą z d ę b o w e g o 
d rz e w a i o z d o b io n e f ig u ra m i a n io łó w , k tó re w  
c z a s ie g ry p o ru s z a ją ® ię i g ra ją n a t rą b a c h .

W  s k a rb c u k o ś c ie ln y m z n a jd u ją s ię o c a la łe 
je sz c z e z n a ja z d ó w i w o je n s k a rb y ś w ia d c z ą c e 
o d a w n y m b o g a c tw ie k la s z to ru .

S ty c z e ń w  t ra d y c j i k o ś c ie ln e j 

i lu d o w e j.
P ie rw o tn a n a z w a te g o m ie s ią c a p o c h o d z i z  

ła c iń sk ie g o J a n u a r iu s . —  P o lsk a n a z w a s ty c z­
n ia n ie je s t c a łk ie m ja s n a . N ie k tó rz y w y w o ­
d z ą tę n a z w ę o d p rz y s ło w ia , d a w n ie j u ż y w a n e­
g o n a N o w y R o k : „ B ó g  c ię s ty k a j“ , c o z n a c z y ło 
p o le c e n ie o p ie c e B o ż e j . W ą tp liw y m je s t je d­
n a k , o z y o d s ło w a „ s ty k a j4 ' m o g ła p o w sta ć n a­
z w a s ty c z e ń . D a w n ie j m ie s ią c te n n a z y w a ł s ię 
„ Ie d z ie ń“  o d lo d u .

D n ia 1 s ty c z n ia , w k tó ry m c a ły ś w ia t 
ś w ię c i p o c z ą te k n o w e g o ro k u , K o ś c ió ł k a to l ic k i 
p rz y p o m in a n a m d w ie w a ż n e c h w ile z ż y c ia 
Z b a w ic ie la , t . j . O b rz e z a n ie i n a d a n ie im ie n ia 
J e z u s . W  s z e ś ć d n i p o N o w y m R o k u o b c h o­
d z im y Ś w ię to T rz e c h K ró li . W ie rn i k a to l ic y 
ś w ię c ą w  ty m  d n iu w o n n e k a d z id ło , k tó ry m p o 
p rz y jś c iu z k o ś c io ła o k a d z a ją m ie sz k a n ie , a 
ś w ię c o n ą ró w n ie ż k re d ą p is z ą n a d rz w ia c h t r z y  
t ra d y c y jn e l i te ry K . M . B . (K a s p e r , M e lc h io r , 
B a lta z a r ) , c z y l i im io n a T rz e c h M ę d rc ó w z e 
W s c h o d u , s p ie s z ą c y c h z a g w ia z d ą B e t le je m s k ą 
d o s ta je n k i C h ry s tu s a .

D a ls z e u ro c z y s to ś c i k o ś c ie ln e w s ty c z n iu , 
to ś w ię to ś w . R o d z in y , o b c h o d z o n e w  p ie rw s z ą 
n ie d z ie lę p o T rz e c h K ró la c h , o ra z p a m ią tk a z a­
ś lu b in N . M a r ii P a n n y d n . 2 3 -g o . Z e ś w ię ty c h 
P a ń s k ic h p o p u la rn a je s t w ś ró d lu d u n a s z e g o ś w . 
A g n ie s z k a 2 1 -g o ) , k tó ra w e d łu g t ra d y c ji lu d o­
w e j „ w y p u sz k a s k o w ro n k a z m ie s z k a4 '. K o ś c ió ł 
k a to l ic k i p rz e z n a c z y ł m ie s ią c s ty c z e ń s p e c ja l­
n e j c z c i Im ie n ia J e z u s , k tó re s z c z e g ó ln ie j c z c i 
s ię d n ia 2 s ty c z n ia .

P rz y s ło w ia s ty c z n io w e i p rz e p o w ie d n ie te 
o d n o s z ą s ię g łó w n ie d o p o g o d y , ja k w ię b s a o ś ć 
p rz y s łó w ! lu d o w y c h . J u ż w p ie rw sz y m d n iu 
te g o m ie s ią c a m ó w i s ię : „ K ie d y  p rz y jd z ie N o ­
w y R o k , ju ż k u w io śn ie b l isk i k ro k 4 '. D la m y ­
ś l iw y c h z a ś : „ Ś n ie g b e z w ia tru w  R o k N o w y , 
p e w n y o m e n g o to w y " i s tą d w y p ły w a w s k a z a­
n ie : „ B ą d ź ź e te d y g o to w y , ru s z y ć d u c h e m n a 
ł o w  y “ .

R o ln ik n a s z w ie rz y , ż e „ k ie d y  s ty c z e ń n a j­
o s trz e js z y , te d y ro c z e k n a jg ło d n ie js z y " —  lu b  
p rz e c iw n ie : „ g d y  w  s ty c z n iu d e s z c z le je , z łe 
ro b i n a d z ie je " . D n ia ju i p rz y b y w a , a le n ie 
d u ż o , n a j le p ie j o k re ś lą to p rz y s ło w ie „ K ró lo w ie  
(6 I )  p o d s z o p ę , d n ia p rz y b y w a n a k u rz ą s to­
p ę " . D n ia 2 1 „ je ż e li ś w . A g n ie s z k a w y p u ś c i 
s k o w ro n k a z m ie s z k a , to z im a ju ż n ie d łu g o 
w ś ró d n a s p o m ie sz k a " . C h o c ia ż w s ty o z n iu 
s ro ź y s ię je s a c z e z im a , n a le ż y p a m ię ta ć o p rz y­
g o to w a n iu ry n s z tu n k u g o s p o d a rs k ie g o w  m y ś l 
p rz y s ło w ia „ L u b o  w  s ty c z n iu ś n ie g i , m ro z y , ty  
ju ż s z y k u j p łu g i , w o z y " . N a o g ó ł p a n u je p rz e­
k o n a n ie , ż e c ie p ły s ty c z e ń je s t b a rd z o z d ra d l i­
w y  d la p ra c y ro ln ik a .



Sprawa ubezpieczenia 

rolników i ich rodzin i pracowników rolnych 
na wypadek szpitalnego leczenia.HGFEDCBA

C ią g d a l s z y .

§ 3 2 .

W a ln e Z g r o m a d z e n ie o tw ie r a p r z e w o d n i­

c z ą c y z a r z ą d u l u b  j e g o z a s tę p c a , p o c z e m z p o ­

ś r ó d c z ło n k ó w o b e c n y c h n a W a ln e m Z g r o m a­

d z e n iu w y b ie r a s ię p r z e w o d n i c z ą c e g o W a ln e g o 

Z g r o m a d z e n ia . P r z e w o d n i c z ą c y W a ln e g o Z g r o ­

m a d z e n ia p o w o łu je z g r o n a o b e c n y c h n a W a l­

n e m Z g r o m a d z e n iu 2 c z ło n k ó w n a s e k r e ta r z y .

.  § • 3 3 .
W  r a z i e z w o ła n ia z e b r a n ia p r a e z P a ń s tw o­

w ą W ła d z ę N a d z o r c z ą . W a ln e Z g r o m a d z e n ie 

o tw ie r a i p r z e w o d n i c z y n a n ie m  p r z e d s ta w ic i e l 

P a ń s tw o w e j W ła d z y N a d z .

§  • 3 4 .
W  s p r a w a c h k tó r e n ie z o s ta ł y p o m ie s z c z o­

n e n a p o r z ą d k u d z ie n n y m , n ie m o g ą z a p a d a ć 

u c h w a ły . W y ją te k s ta n o w i w n io s e k o z w o ła n ie 

n a d z w y c z a jn e g o W a ln e g o Z g r o m a d z e n ia , ż ą d a­

n ie r e w i z j i w  s p r a w ie i n t e r e s ó w T o w a r z y s tw a 

o r a z i n n e w n io s k i o c h a r a k te r z e p o r z ą d k o w y m . 

B e z p o w z ię c ia u c h w a ły m o g ą s ię o d b y w a ć 

o b r a d y i r o z p r a w y t a k ż e w  p r z e d m io ta c h n ie  

o b ję ty c h p o r z ą d k ie m d z ie n n y m .

§  . 3 5 .

K o m p e te n c j i W a ln e g o Z g r o m a d z e n ia p o d­

l e g a ją o p r ó c z s p r a w w y m ie n io n y c h w  § 2 9 . u s t 

1 n a s tę p u ją c e s p r a w y .

1 )  w y b ó r i o d w o ła n ia c z ło n k ó w w ła d z T o ­

w a r z y s tw a .

2 )  z m ia n a s ta tu tu .

3 )  r o z p a t r y w a n ie i r o z s t r z y g a n ie s p o r ó w 

m ię d z y c z ło n k a m i i z a r z ą d e m T o w a r z y s tw a o r a z 

z a ż a le ń c z ło n k ó w n a Z a r z ą d .

4 )  r o z p a t r y w a n ie i d e c y d c w a n ie w s z y s tk i c h 

s p r a w p r z e d ło ż o n y c h p r z e z Z a r z ą d .

5 )  u c h w a le n ie n o r m i s p o s o b u u s ta le n ia 

o ia z p o b o r u w p is o w e g o i s k ła d e k .

6 )  u c h w a le n ie l i k w id a c j i T o w a r z y s tw a . 

§ 3 6 .
W a ln e Z g r o m a d z e n ie m o ż e u p o w a ż n i ć Z a ­

r z ą d d o p o c z y n ie n ia w u c h w a ła c h W a ln e g o 

Z g r o m a d z e n ia z m i i a n o  c h a r a k te r z e r e d a k c y jn y m 

I n b  z m ia n , k tó r y c h p r z e d u d z ie l e n ie m z e z w o le­

n ia n a z m ia n ę s ta tu tu z a ż ą d a P a ń s tw o w a W ła ­

d z a N a d z o r c z a .

5  3 7 .
S p r a w y n a W a ln e Z g r o m a d z e n ie w n o s i Z a ­

r z ą d l u b  K o m is ja R e w iz y jn a . C z ło n k o w ie T o ­

w a r z y s tw a p r a g n ą c y z g ło s i ć n a W a ln e Z g r o m a­

d z e n ie j a k i k o lw ie k w n io s e k , w in n i g o z g ło s ić 

Z a r z ą d o w i n a p i ś m ie n a 7 d n i p r z e d t e r m in e m 

W a ln e g o Z g r o m a d z e n ia , Z a r z ą d z a ś m o ż e p r z e d­

s ta w ić t e n w n io s e k W a ln e m u Z g r o m a d z e n iu . 

W n io s k i p o d p is a n e p r z e z 1 /1 0 c z ę ś ć o g ó ln e j 

i l o ś c i c z ło n k ó w T o w a r z y s tw a p r z e d ło ż o n e Z a ­

r z ą d o w i w  t y m ż e t e r m in ie , w in n y  b y ć u m ie s z­

c z o n e n a p o r z ą d k u d z ie n n y m n a jb l iż s z e g o W a i -  

n e g o Z g r o m a d z e n ia . O d w o ła n ie o d d e c y z j i Z a­

r z ą d u j a k  r ó w n ie ż z a ż a le n ia n a c z ło n k ó w Z a­

r z ą d u , w in n y  b y ć b e z w z g lę d n ie w n o s z o n e n a 

p o r z ą d e k d z ie n n y n a jb l i ż s z e g o W a łn e g o Z g r o ­
m a d z e n ia .

6  3 8 .

U c h w a ły W a ln e g o Z g r o m a d z e n ia z a p a d a ją 

z w y k łą w ię k s z o ś c ią g ło s ó w ^ d a n y c h . J e d n a k1  

ż e u c h w a ły w  p r z e d m io c ie a n y s ta tu tu l u b  

l i k w id a c j i  T o w a r z y s tw a , z a p a d a ją w ię k s z o ś c ią 

1 /3 o d d a n y c h g ło s ó w .

G ło s o w a n ie m u s i b y ć t a jn e p r z y w y b o r a c h 

c z ło n k ó w Z a r z ą d u i  K o m is j i R e w iz y jn e j o r a z w  -  

k a ż d e j s p r a w ie , g d y ż j e d n a p ią ta u c z e s tn i k ó w 

W a ln e g o Z g r o m a d z e n ia t e g o z a ż ą d a .

U c h w a ły W a ln e g o Z g r o m a d z e n ia c o d o  

w y b o r ó w w  r a z i e r o z b ie ż n o ś c i g ło s ó w z a p a d a ją 

n a p o d s ta w ie ś c i ś l e js z e g o g ło s o w a n ia . W  r a ­

z ie r ó w n o ś c i g ło s ó w p r z y t e r n g ło s o w a n iu r o z ­

s t r z y g a l o s o w a n ie .

7  3 9 .

A n i o s o b iś c ie a n i p r z e z p e łn o m o c n ik ó w i n ­

n y c h o s o b ó w n ie m o g ą g ło s o w a ć c z ło n k o w ie 

p r z y p o w z ię c iu u c h w a ł w  s p r a w a c h , k tó r e i c h  

s a m y c h d o ty c z ą .

§ . 4 0 .

Z  o b r a d i u c h w a ł W a ln y c h Z g r o m a d z e ń 

s p i s u ję s ię p r o to k u ł w  k s ię d z e p r o to k ó łó w . W  

p r o to k o le w in n y b y ć z a m ie s z c z o n e : p o r z ą d e k 

d z ie n n y W a ln e g o Z g r o m a d z e n ia , u c h w a ły i  

w n io s k i d o p o s z c z e g ó ln y c h p u n k tó w p o r z ą d k u 

d z ie n n e g o o r a z o p in j e m n ie js z o ś c i i p o s z c z e­

g ó ln y c h c z ło n k ó w , k tó r y c h z a p r o to k u ło w a n ia 

z a ż ą d a n o . D o p r o to k o łu W a ln e g o Z g r o m a d z e­

n ia m o ż e b y ć d o łą c z o n a l i s t a o b e c n o ś c i c z ło n­

k ó w  o b e c n y c h n a W a ln e m Z g r o m a d z e n iu . P r o­

t o k u ł p o d p is a n y p r z e z p r z e w o d n i c z ą c e g o W a l­

n e g o Z g r o m a d z e n ia , s e k r e ta r z y o r a z p r z y n a j­

m n ie j t r z e c h c z ło n k ó w o b e c n y c h n a W a ln e m  

Z g r o m a d z e n iu p o s ia d a m o c w ia r y g o d n e g o 

o r y g in a łu .

Z a r z ą d :

§ 4 1 .

Z a r z ą d s k ła d a s ię z 5 - c i u c z ło n k ó w i  

d w u c h z a s tę p c ó w w y b r a n y c h p r z e z W a ln e 

Z g r o m a d z e n ie n a p r z e c ią g 3 - c h l a t z p o ś r ó d 

c z ło n k ó w T o w a r z y s tw a . Z a r z ą d w y b ie r a z  p o ­

ś r ó d s ie b ie p r z e w o d n ic z ą c e g o i j e g o z a s tę p c ę . 

W  r a z i e o t r z y m a n ia p r z e z d w u c h k a n d y d a tó w 

n a p r z e w o d n i c z ą c e g o r ó w n e j i lo ś c i g ło s ó w i  

b e z s k u te c z n o ś c i ś c i ś le j s z e g o g ło s o w a n ia o w y ­

b o r z e r o z s t r z y g a l o s m ię d z y o b y d w o m a k a n d y­

d a ta m i . Z a s tę p c ą c z ło n k a Z a r z ą d u w c h o d z i w  

c z y n n o ś c i r z e c z y w is te g o c z ło n k a Z a r z ą d u , w ó w ­

c z a s g d y j e d e n z c z ło n k ó w n ie m o ż e ; p e łn i ć 

s w y c h o b o w ią z k ó w . O k a ź d e m p o s ie d z e n iu 

Z a r z ą d u w in n o  b y ć p o w ia d o m io n e T o w a r z y s tw o 

R o ln i c z e P o w ia to w e , k tó r e m o ż e w  n im  b r a ć 

u d z ia ł t y lk o  z g ło s e m d o r a d c z y m .

4  4 2 .

I m io n a , n a z w is k a i  a d r e s y c z ło n k ó w  Z a r z ą­

d u o r a z z a s tę p c ó w w in n y b y ć z g ło s z o n e d o  

w p is a n ia d o r e j e s t r u m a ły c h t o w a r z y s tw u b e z­

p ie c z e ń w z a je m n y c h P a ń s tw o w e m u U r z ę d o w i 

K o n t r o l i U b e z p ie c z e ń w  c ią g u d n i 1 5 o d d o k o­

n a n ia w y b o r u , p r z e z W a ln e Z g r o m a d z e n ie p o ­

d a n ie m d o  k tó r e g o w in n y b y ć d o łą c z o n e p o *  

ś w ia d c z o n e p r z e z n o ta r iu s z a l u b  u r z ą d 

g m in n y ( m a g is t r a t ) p o d p i s y c z ło n k ó w Z a r z ą d u 

i i c h z a s tę p c ó w o r a z p o ś w ia d c z o n y w  t e n s p o­

s ó b o d p i s p r o to k ó łu W a ln e g o Z g r o m a d z e n ia , 

k tó r e d o k o n a ło w y b o r u .

4  4 3 .
D o o b o w ią z k ó w Z a r z ą d u n a le ż y :

1 )  P r o w a d z e n ie s p r a w T o w a r z y s tw a i z a­

r z ą d z e n ie j e g o m a ją t k ie m

2 )  z a w ie r a n ie i r o z w ią z y w a n ie u m ó w u b e z­

p ie c z e n ia

3 )  u s ta le n ie i p r z y z n a w a n ie o d s z k o d o w a ń ,

4 )  w y p ła c e n ie o d s z k o d o w a ń ,

5 )  l o k o w a n ie f u n d u s z ó w T o w a r z y s tw a



6) prowadzenie księgowości i kasy, ukła­
danie sprawozdań z działalności zam knięć ra­
chunkowych i budżetu

7) opracowanie wniosków na W alne Zgro­
m adzenie w spraw ie norm i sposobu pobierania 
wpisowego i składki ubezpieczeniowe.

8) wykonywanie uchwał W alnego Zgrom a­
dzenia.

9) wszelkie inne sprawy niezastrzeżone wy­
raźnie innym organom Towarzystwa.

Prowadzenie spraw wym ienionych w niniej­
szym § z wyjątkiem spraw wskazanych w pkt. 
2, 3, 5 i 7 Zarząd m oże przekazaź jednemu ze 
swych członków lub płatnem u funkcjonariuszo­
wi Towarzystwa.

4 44.
Przewodniczący Zarządu prezentuje Towa­

rzystwo wobec władz • osób prywatnych, zwo­
łuje posiedzenia Zarządu, pilnuje wykonania de­
cyzji Zarządu, tudzież praw idłowego biegu 
spraw Towarzystwa.

(C iąg dalszy nastąpi).

M iesiąc styczeń w życiu i pracy 
rolnika.

Fachowe rady i wskazówki doświadczonego 
gospodarza.

Nowy Rok — nowe nadzieje, nowa praca 
dla rolnika polskiego. Oby jej Bóg poszczęścił 
<ia pożytek ojcowizny i drogiej Ojczyzny.

Jaki początek taki rok cały, dlatego też 
należy już z początkiem roku prowadzić gos­
podarstwo według pewnego planu, w czem po­
m ocne będą podawane tu co m iesiąc fachowe 
rady i wskazówki.

W styczniu naprzykład, o ile idzie o pracę 
w polu uważać należy na ozim iny, niszczyć 
srkorupę lodową, o ile się ona tworzy. W yno­
sić w poie oborniki, natychm iast rozstrząsać, 
jeżeli pole jest równe. Jeżeli pole m a spad i 
roztopy wiosenne m ogą oborniki zm yć, lub w  
razie grubej pokrywy śnieżnej, należy go skła­
dać w dużych kupkach po bokach pola lecz 
nigdy w m ałe kupki.

Obejrzeć narzędzia rolnicze i doprowadzić 
je do porządku. Kończyć om łot zboża i przy­
gotować ziarno do siewu. Nie zapom inać że 
jednym z głównych warunków wszystkich plo­
nów jest dobre nasienie. Jeżeli własne zboże 
wyrodziło się, jest bardzo zachwaszczone, daje 
słabe plony, należy ziarno zm ienić przez zakup 
innego, przyczym unikać niepoważnych źródeł. 
Zm iołki z oczyszczenia zboża dać na kupę 
kom postową i przesypać koniecznie wapnem , 
aby zabić nasiona chwastów. Obliczyć ilość 
potrzebnych nawozów sztucznych i zam ówić je 
gdzie najdogodniej.

W oborze zwrócić szczególną uwagę na 
krowy św ieżo wycielone. Cielęta po urodzeniu 
odrazu odsądzać od m atek i poić wegług prze­
pisowych norm . Zwracać uwagę na czyste 
utrzymanie inwentarza, który zaleca się co- 
dzień wypuszczać na pew ien czas na podwórko 
zależnie od pogody. Około wodopoju nie m oże 
być ślizgawicy.

W sadzie zbierać gniazda owadów, zawie­
szone na gałęziach i zimujące w skręconych 
suchych liściach. Gniazda te trzeba ty lko pa­
lić. Przeglądać drobne gałązki, gdyż na nich 
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znajduje się najczęściej jajecznik ,,pierścinicy“ , 
złożone w form ie pierścionka. Zacząć cięcie 
koron usuwając gałęzie krzyżujące się, rosnące 
do wnętrza drzewa, w dół, ocierające się i po­
łamane. Oczyścić korę z łuszczących się ka­
wałków za pom ocą m etalowych szczotek lub 
skrobaczek.

W  ogrodzie warzywnym w połow ie stycznia 
założyć inspekt gorący na siew rzodkiewki od­
m iany „Non plus ultra“ razem z karotką pa­
ryską; m iędzy rzodkiewką zasiać rzadko koper. 
W drugim oknie wysiać kalafiory erfurckie 
Nr. 1 i kapustę białą lipówkę. Siać w inspek­
cie sałatę cesarską inspektową. W pasiece 
uważać aby śnieg nie zasypał wylotów w  ulach 
i dobrze jest w tym czasie zająć się wyrobem 
nowych uli.

O kulturze życia rodzinnego.
W Polsce corocznie w pierwszą niedzielę 

po Trzech Królach obchodzim y pod protekto­
ratem władz kościelnych św ięto Rodziny. Swe­
go czasu z okazji tego św ięta ks. Prym as Hlo­
nd zwrócił uwagę na ważność rodziny, jako 
podstawy m oralności w życiu społecznym .

W e wszystkich krajach i we wszystkich 
wiekach wybuchały wielkie kryzysy życia ro- 
dinnego i zawsze znajdowali się m ężowie stanu 
lub przywódcy narodów, którzy usiłowali pow­
strzym ać zozkład rodziny. Zawsze przytym gło­
szono hasło, że rodzina jest podstawą państwa.

Historia która jest m ądrością narodów do­
wodzi niezbicie znaczenia rodziny w społeczeń­
stw ie. W szystkie państwa od najdawniejszych 
czasów począwszy, tak długo były wielkie i 
potężne, jak długo m iały kult dla rodziny a z 
chw ilą upadku ideału rodziny — rozkładać się 
poczęły. W ystarczy tu nam przykład starego 
Rzym u. W zrastał on i św iat cały ówczesny opa­
nowywał wtedy, kiedy m iał zdrową rodzinę, 
kiedy najw iększą pochwałę dla kobiety było 
wspomnienie jej um iłowania dom u i dzieci, a 
dla m ężczyzny uznanie sum iennego spełnienia 
obow iąaków m ęża i ojca. Z chw ilą kiedy cno­
ty te zam ierają, potężne państwo traci funda­
m enty i przygotowuje sobie upadek.

Znamy kwestję populacyjną Francii i wie­
m y, że już od dawna groai jej wyludnienie. Pa­
nuje tam powszechne hasło swobodnego życia 
i użycia, które stało się powodem znacznego 
rozluźnienia węzłów rodzinnych w dom ach fran­
cuskich, a w rezultacie zm niejszona liczba uro­
dzin i groźba wyludnienia.

W  Rosji już przekonano się, że zniszczenie 
ideatu rodziny m oże stać się ruiną tego kraju. 
Powoli więc powracają do dawnych tradycyj, 
odciągając kobietę od pracy zawodowej i poli­
tycznej, a przywracając jej m iejsce w dom u ro­
dzinnym . W alczy też Rosja przeciwko częstym 
i łatwym rozwodom , które jeszcze niedawno 
oficjalnie popierała.

Ojciec św. Pius XI stw ierdził że jedną z 
najgłówniejszych przyczyn upadku dawnej Rze­
czypospolitej był rozkład życia rodzinnego war­
stwy rządzącej. W idzim y więc że upadkiem 
ideału rodziny, coraz niżej spadało *i życie po­
lityczne Polski. Dlatego też sprawa odrodzenia 
wewnętrznego dzisiejszej Polski, wiąże się ści­
śle a odrodzeniem rodziny polskiej i wzmocnie­
niem jej fundam entów.

j Książnica Kopemikańska 

w  Toruniu


